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Lwów dnia 25. kwietnia.
Na zw ołm y.do Wiednia w i e c  k a t o l i ­

k ó w  a u s t r j a e k i c h  zapisało się już około 
1500 uczestników; wszyscy biskupi austrjaccy 
wezmą w nim udział alnc osobiście albo przez 
pełnomocników. Przedewszystkiem licznie repre­
zentowaną będzie na wiecu arystokracja Biskup 
diakowarski. Strossmajer zapowiedział, że będąc 
chorym, przybyć nie może, ale przyszłe dwóch 
delegatów, eo Węgrów wielce rozsierdzi.

? W T y r o l u  już się żywo rozwija s e j mo -  
\i j  ruch wyborczy. W okolicach czysto niemie­
ckich stoją przeciw sobie jak zdawna klerykał\ 
i liberałv i wyuik wyborów tamże z kurji wiej­
skiej i miejskiej w niczem się nie zmieni. W połu­
dniowym Tyrolu natomiast objawiają się usiło­
wania, aby włosey klerykały i liberały (naro­
dowcy) szli razem. Do walnych wyborów rąjehs- 
ratowyeh w r. 1885, w południowym Tyrolu 
członkowie kurji dworskiej, Włosi i liberalni 
Niemcy szli razem i zawsze odnosili zwycięstwo; 
w r. 1885 Włosi ponownie ofiarowali N.emcom 
liberałom kompromis, ale go Niemcy odrzucili, 
zączem Włosi i Niemcy klerykały sojusz 
zawarli, i samych swoich z tej kurji wybrali 
Obecnie liberalni Niemcy przyznają publicznie, 
że w r. 1885 błąd popełnili, i ofiarują Włoebom 
kompromis, czując jednak, że to będzie napróżno.

j
Ponowny wybór n o w y c h  m i n i s t r ó w  

w ę g i e r s k i c h  Weckerlego i Szilagyego w do- 
gchczasowych okręgach jest zapewniony. Nato­

miast hr. Szapary pismem, wystosowanem do 
syroich wyborców w Torók-Szent-Miklosz, złożył 
nłandat poselski i zrzekł się ponownego wyboru, 
nie chcąc, aby się ponowiły smutne sceny, jakie 
miały miejsce przy ostatnim jegt wyborze. Wów- 
zas bowiem hr. bzaparego i kilku wyborców 

t: jego partji obrzucono kamieniam . Szapary ma 
i^ecnie zapewniony wybór w innym okręgu wy- 
frezym .

Według depeszy prywatnej do jednego z 
dzienników wiedeńskich ina nastąpić pod wzglę­
dem militarnym podział K r ó l e s t w a  p o l ­
s k i e g o ,  a to w ten sposob, że gubernia lubel- 
sk i siedlecka zostaną przyłączone do południo­
wego okręgu wojennego pod naczelnem dowódz­
twem jenerała Radeckiego. Byłoby to początkiem 
oderwania tych gubernij, jako osiedlonych „Ro­
sjanami”, od Królestwa.

W L u b e l s k i e m  miały zeszłego tygo­
dnia zajść krwawe r o z r u c h y  w ł o ś c i a ń ­
s k i e ,  a to według urzędowych zapewnień, 
z powodu spraw serwitutowych. Musiano z Lu­
blin* wysłać pułk dragonów, i pokój powrócił 
dopiero, gdy kilkuset chłopów bądź porąbano, 
bądź aresztowano. Do Warszawy zawieziono 
w kajdanach 21 chłopów, którzy postawieni bę­
dą przed sąd wojenny.

Jak wiemy, p a p i e ż  (jeszcze pod d. 16. 
października) nadał ks. P o p i o ł o w i ,  arcybi­
skupowi warszawskiemu, godność asystenta tronu 
papieskiego, najwyższą prócz kapelusza kardy- 
niskiego, jaką arcybiskup dyecezjalny otrzymać 
może. Breye papieskie car sam przysłał ks. a r­
cybiskupowi z przyzwoleniem przyjęcia tej go­
dności, co uważają za dowod, że się kończą ro­
kowania między Ras ją a Watykanem. Zarazem 
otrzymał ks. arcybiskup order św. Włodzimierza 
2. klsjy, lalej otrzymał order św. Anny 1. klasy 
członek komisji duchownej prałat Dowgiełło, a 
św. Stanisława 1. klasy biskup sandomierski Śo- 
tkiewicz i rektor akademii duchownej Simon.

T elegram  p e t e-r s fo u r s k i doniósł nam 
był o licznych zmianach w k o m e n d a c h  k o r-

u ^ o y c J i  i d y w i z y j n y c h .  Nazwisk nie
mtUjemy, ale ce hą tych zmian jest to, że da- 
,/nlsjsi komendanci korpusów rosyjskich w po­
bliżu granicy stojących, będący już w podeszłym 
-rieku, otrzymali komendy korpusów głębiej 
w iosji stojących, w nadgranicznych zaś za­
stąpieni zostali młodszemi siłami, co łącznie
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z rozporządzeniem, pomnażająeem treny pomocni­
cze, wzmacnia gotowość do boju armii rosyj­
skiej i zwraca na siebie uwagę w Berlinie i 
Wiedniu.

Jak słychać, w. ks. W ł o d z i m i e r z  miał 
popaść w rieła kę u cara i otrzymać rozkaz wy­
jazdu na 6 miesięcy za granicę; na jego miej­
sce ma komendę korpusu gwardyjskiego w Pe­
tersburga otrzymać H u r k o, któregoby w War­
szawie zastąpił jen. G r e s s e r, gradonaczalnik pe­
tersburski.

Z Zurychu donoszą : Śledztwo 
w ie  b o m b o w e j  wykazało, że 
stkiem zajmywano się układaniem , drukiem i 
rozsyłką p i s m  r e w o l u c y j n y c h  do Rosji. 
Skrzynie z drukami szły do Aleksandrji (vi E- 
gipcie), a ztamtąd do Odessy i w głąb Rosji. 
W  areszcie znajduje się jeszcze przeszło 12 Rr- 
sjan. Czytelnia „Slawii” została zamkniętą, a 
przy rewizjach domowych u aresztowanych za­
brała policja szwajcarska mnóstwo papierów.

w s p r a-

państwo, dla jego doradców, iżby zawsze ochra­
niali prawdę i prawo, dla wojska, dla młodzie­
ży, której powołaniem kiedyś będzie walczyć za 
ojczyznę, jako i dla ojczyzny, której imię tak 
jest słodkie i serca tak porusza, jakby wypły­
wem imienia Bożego było. Wrażenia tych słów 
opisać niepodobna. Mężczyźni wznosili okrzyki 
uniesienia, kobiety płakały, a gdy zeszedł z am­
bony, rozległy się burzą wiwaty. Po raz to 
pierwszy odważył się w Rzymie kapłan katolicki, 
modlić się. publicznie za króls i państwo. Pisma 
watykańskie milczą o tej modlitwie ks. Augusty­
na, ale jest ona ważną jako objaw ducha u De- 
wnej części duchowieństwa".

Autorem artykułu „ R z y m  a W ł o c h y “ 
(ob. nr. wczor.) jest arcybiąkup z Cremony, Bone- 
melli. Ponieważ artykuł ten został na indeksie 
położony, arcybiskup d. 22. uroczyście w kate­
drze oświadczył, że prosi ■ Ojca św. o przeba­
czenie.

Według artykułu półurzędowych Barnówger 
Nachr., powtórzonego przez Nordd. Alty- Ztc., 
niema już wątpliwości, że r z ą d n i e m i e c k i  
zamierza przeprowadzić wielki proces przeciw 
członkom frakcji s o c j a l n o -  d e m o k r a t y ­
c z n e j  w parlamencie niemieckim na podstawie 
ustawy wyjątkowej o socjalistach. Artykuł ten 
usiłuje wykazać, że skarga uczyni, tym posłom 
zarzut, iż środkami nieprawnemi przeszkadzają 
wykonywaniu ustawy o socjalistaah Tak cmi 
środkami są odezwy wyborcze, przez nich pod­
pisywane, zwoływanie wieców stronnictwa, przyj­
mowanie pieniędzy ze składek jako dyet posel­
skich i t. p., w ogóle stan rzeczy w stronnictwie 
socjalno-demokratycznem jest taki, że reprezen­
tacja jego w parlamencie może być uważaną za 
jawne przewodnictwo niedozwolonych związków.

Dzienniki liberulm stawiają pytanie: aki
zamiar ma rząd wytaczając taki proces? Hamb. 
Nach. same dodają, że nie wszystko jest rozsądne 
pod względem politycznym, co się jurydycznie 
da uzasadnić; przypuszczają przeto, że rząd od­
stąpi od swego zamiaru.

Donoszą z P a r y ż a :  Z ^owodu ataków 
prasy bulanżystowskiej i monarchistycznej po­
stanowił t r y b u n a ł  s e n a c k i  podawać urzę­
dowe komunikaty o przebiegu śledztwa do pu­
blicznej wiadomości. .

B . u l a n g e r  wylądował wczoraj popołu­
dniu w Dover w Anglii, i wsiadł zaraz do wa­
gonu. Publiczność na dworcu kolejowym witała 
go wiwatami i sykaniem. Bułanżyści lonoszą, że 
Boulanger tylko 10 dni zabawi w Londynie, po- 
czem do Brukseli wróci. Nie jakiś ajent rządowy, 
ale bulanżysta Laguerre nabył na licytacji dzmn- 

łnik La Press®:

po-

ląg dalszy).
O dwadzieścia metrów w tył, „29“ sam je ­

leń na falach Oceanu bronił się przed strasznym
nieprzyjacielem.

Możnaby r ’ecv że morze mśeiło się na pi- 
gmejczyku przez złość, że nie udało mu się za­
topić olbrzyma.

W3zysry wybiegli na pomost. Dzień pod­
niósł się zupełnie na szarem niebie, osłonionem 
mgłą. A w miarę jak okręt, popychany przez 
wężownicę, uciekał w stronę północy, obecni przy 
tej dziwnej scenie byli widzami wszystkich 
przejść konania torpedowca.

Widziano go, jak wznosił się i zsuwał z na­
gromadzonych gór wody, juk zapadał w przepa­
ście, nagle się przed nim rozstępujące. Metal ję ­
czał pojtem łożeniami fali, która rzucając się na 
blaszan-yśw^ywę, wlewała się w zagłębienie ko- 
nfcina, rozbijając ścianki opuszczonych pokoików. 
Nagle rozległ się zgrzyt ostry i dżwięczuy, jak 
gdyby ginący statek rzucił ostatnie PJjze'  
deństwo morza. Wszystko było skończone. Tor­

pedowiec przewrócił się i zaczął płynąć prosto- 
tadle.

Nierucho y, z oczami utkwionemi w uko- 
cfany statek, Frydryk Plemon przypatrywał się 
tejj scenie z rodzajem osłupienia. Przemoknięty, 
Otrząsany nieustannym dreszczem, nie mOgł 

wdrrwaó p;ę od tego widoku, z którego nie stra-

Jak wiemy, w Lonaynie zostały jtrzy k o- 
b i e t y ,  na mocy nowej ustawy o administracji 
lokalnej, w y b r a n e  do R a d y  h r a b s t w a .  
Jeden z upadłych przy wyborze męzczyzn wniósł 
skargę o to do sądu, i sędzia orzekł, że wybór 
ten jest nieważny, ponieważ kobietom nadano 
tylko prawo udziału w wyborze, ale nie powie­
dziano wyraźnie, że mogą ora^ być wybieranemi, 
coby musiało być wyrażone, skoro pospolite pra­
wo angielskie nie dopuszcza kobiet do sprawo­
wania funkcyj publicznych. Sprawa pójdzie do 
izby lordów, jako najwyższej w takim wypadku 
instancji sądowej.

"Według wczorajszych doniesień z Konstan­
tynopola, udał się M i l  a r z Jerozolimy istotnie 
do Damaszku, a zatem nie wraca już teraz do 
Serbii. Według Corr. de l’Est, rejencja znowu 
wyprawiła wysłań, ika dc N a t a l i i  do Jałty, 
który ją ma nakłonić, aby odstąpiła od swego 
zamiaru, udania się już teraz do Serbii, o któ­
rym jednej z przyjaciółek swoich w Belgradzie 
doniosła, dodając, że pragnąc ujrzeć syna, bez 
względu na stosunki polityczne do kraju powróci. 
Nowsze doniesienia belgradzkie zapewniają, że 
nie jest prawdopodobnem, aby Natalia, wbrew 
swemu przyrzeczeniu, wróciła do Serbii bez ze­
zwolenia rejencji, i zdaje się raczej, że w maju 
odwidzi ks. Julię Areubergową w Iwanee na 
Węgrzech.

C a n k ó w  wyjechał z Serbii i przybył do 
Bukaresztu.

Polemika o s p r a w ę  a f r y k a ń s k ą  
doszła w p r a s i e  w ł o s k i e j  do szczytu roz 
drażnienia i namiętności; wszyscy czekają na 
wyjaśniające słowa sfer rządowych. Gazetia Pie- 
moniese me zawahała się wciągnąć r*wet koro­
ny w ten spór bez końca, podejrzywając, że 
plan zajęcia Asmary i Kerenu wychodził głównie 
z pałacu królewskiego, bp Orispiego Biforma 
zowie błahą plotką, lecz charakterystyczną jest 
jkolic mość, że taż sama GasMtta była przed 
tygodniem najgorętszą zwolenniczką obsadzenia 
owych okolic Abissynii.

Niektórzy znawcy stosunków afrykańskich 
wykazują, że wiad -mość o z g o n i e  n e g u s a  
zbyt szybko nadeszła, więc jest podejrzaną. Pół- 
urzędowo donoszą z Massawy, że D a b e b prosi 
o pozwolenie, aby swego młodziutkiego brata 
mógł posłać do Massawy; że M e n a  l i k  wtar­
gnął do Zehulu, i że derwisze do szczętu znie­
śli wojsko negusa.

Z Rzymu telegrafują do Nowej Pressy. 
n^ały Rzym zajęty o s t a t n i e m  k a z a n i e m  
ks. A g .o s t l  c, Kończąc bowiem dawaf zwykłe 

°g°s aw.aiistwo, 11« oraz w rzewnych wyrazach 
błaga o nie dla króla, któremu B ig poruezył

cił ani jednego szczegółu. p wie lzy nie 
wstrzymane wcale, stoczyły sję p„woii j0 
licaca ogorzałych i oznaczonych b lizn ą .

A więc wszystko opuszczało go-, wszystkie 
węzły rwały się w jego życiu. TTaw jt ten miły 
mu zlepek drzewa i zelaza utuwał się z j'ego sa­
motnego orzeznaczenia. Wraz z tym statkiem gi­
nęła część przeszłości, najdroższa dla jego du­
szy. Wszak to na „29“ przebył zwycięsko takąż 
samą nawałnicę, a na tym ciasnym pomoście, 
w tej zadusznej kabinie pierwszy raz rozmawiał 
z Blanką, tam słyszał jej okrzyk podziwu i dzie­
cinnej wesołości. Przypominał sobie, jak serde­
cznie śmiała się z tego schronienia, w którym 
człowiek z trudnością mógł się utrzymać stojący. 
Przypominał naiwne zapytania, jakie mu stawia­
ła z czarującym, szczerym uśmiechem.

Potem stanęły mu przed oczami doświadczenia 
w Tulenie, którym winien był sławę, tak fatalną 
dla jego miłości. Pamiętał, jak nazajutrz po próbie, 
Blanka ze wzruszeniem i łzami błagała go, aby 
porzucił zawód marynarza.

Teraz nie ma już torpedowca, ale nie ma 
także i narzeczonej! Statek przetrwał miłość; 
ale teraz i on opuszczał go na zawsze, kołysany 
dowolnie przez kapryśne fale, ginął w nieskoń­
czoności i zapomnieniu.

Młody porucznik pozostał tak długo, pogrą­
żony w swem ponurem rozmyślaniu. Sława, mi­
łość, szczęście, nadzieja, jakąż nazwę dać tym 
nicośeiom złudzeń ludzkich ? zezem  je porównać? 
chyba z drugą nicością: Człowiekiem! A jednak 
są przecież dwa obowiązki, które powinny wy­
starczyć do zniesienia cierpliwie goryczy istn ie­
nia, a nawet nadać mu pewien wdzięk — obo­
wiązki względem Boga i ojczyzny.

Nagle, tak samo jak przy wyjezazie z Ke- 
Lung, jakaś ręka dotknęła ramienia Frydryka.

Odwrócił się szybko.
I tym razem był to admirał.
Głos poważny rzekł mu łagodnie:
— Mój synu, rozumiem te łzy.

Korespondencja „Oaz. Barod."
23. kwietnia.

( Nowele do usmwy ssTcoh■ — Sprawa ulg w na- 
leżytościaeh spadkowychJ.

( A j  Dodatkowa sesja Rady państwa ma się 
rozpocząć d. 2. maja, a głównym jej wypadkiem, 
którego już od dłuższego czasu yszyscy niemal 
politycy wyczekują, będzie wniesienie jednej — 
czy więcej nowel do ustawy szkolnej ze strony 
ministra oświaty pana Gautscha. Twierdziły nie­
które pisma, iż autorem tych nowel jest rodak 
nasz, pan Edward R i 11 n e r, a jako przyczynę, 
dlaczego panu Rittnerowi opracowanie tych nowel 
poruczono, podawały okoliczność. że pp. H e r ­
m a n n  i U l r i c h  odmówili współudziału w wy­
pracowaniu tychże.

Na podstawie n a s z y c h  informacji rzecz 
przedstawia się w ten sposób: Przedłożenia rzą- 
chwe, zawierające zmianę dotychczasowej ustawy 
szkrlnej, oddawna są już gotowe, a jeżeli nie 
wykończone we wszystkich szczegółach, to przy­
najmniej w głównych punktach. A wolno przy­
puszczać, że nie zostały one wypracowane bez 
współudziału tak wypróbowanych na polu szkol­
nictwa urzędnikowi — co może najważniejsze — 
centralistów, jakimi są wspomniani dwaj pano­
wie. Tak nam się rzecz przedstawia, i pozwala­
my sobie twierdzić, że pan Rittner obecnie nie

Na widok tego człowieka, uwaga Plemona 
zwróciła się na coś innego.

Oto, twarz admirała zmieniła się dziwnie, 
ego wyraziste rysy, których nieregularność była 

prawie piękną, teraz przyorały charakter nad- 
u zkrego prawie majeBtatu. Możnaby powiedzieć, 

że to wysokie czoło, otacca aureola.
Frydryk zadrżał. Gzyż żyjący noszą na li- 

c&cłL ten uostojny, lecz fatalny etygmat przezna- 
czenia? Wkrótce miał się o tem dowiedzieć.

Niestety! dziś, nowe jeszcze miało go spo­
tkać cierpienie. Burza wybrała ofiarę, „29-ty“ 
nie wystarczył jej. Gdy wieczorem przywoływano 
do apelu, brakło kilku ludzi z załogi, a między 
innemi Klet nie stawił się także Fala uniosła go.

Gdy eskadra, po zajęcia Pescadores, zarzu­
ciła kotwice w przystani Ma-Kung, zakończył się 
dramat od dwóch lat rozgrywający się na dale­
kim wschodzie. 11. czerwca jenerał Courbert 
umarł.

X.
Plemon czuwał nad ciałem wodza. Posępna 

była i żałoona ta straż honorowa, ze szcią utrzy­
mywana przez tę bohaterską załogę. A zanim 
zamknięto ciężkie pudło dębowe, które miało 
ukryć na zawsze przed ich oczami obraz uko­
chanego wodza, pod którego rozkazami dozwo­
lone im było okryć sławą Francję, ci ludzie z że­
laza, zahartowani w trudach, przywykli do wi­
doku śmierci, przychodzili jeden po drugim pła­
kać jak dzieci przy łożu śmiertelnem, ustawio- 
nem w próżnym już pokoju.

Frydryk pozostał tam aż do ostatniej chwili.
Rozumiał teraz te słowa poddania i boleści, 

jakie admirał Wyrzekł o sobie, pocieszając go po 
śmierci matki. Przy blasku świec pogrzebowych, 
otaczających trupa, mógł czytać jasno w tej twa­
rzy bladej i bezkrwistej, w zmarszczkach prze­
cinających czoło, w goryczy zaciśniętych ust i 
opuszczonych powiek, mógł widzieć ślady moral­
nego cierpienia, które na współkę z chorobą pod-

zajmuje się tem przedłożeniem, gdyż wyjechał 
z Wiednia na urlop dwutygodniowy

W ogóle mylą się ci, co utrzymują, że 
w ostatnim dopiero czasie przystąpiono do wy­
pracowania noweli do ustawy szkolnej, gdyż nie­
trudno spostrzrdz, że dzieje tego przedłożenia 
cokolwiek dalszej !i ggąją przeszłości. Oddawna 
rząd obiecywał wnieść przedłożenienie tyczące 
się szkoły, dotychczas jednak wstrzymywał się 
z urzeczywistnieniem swej obietnicy' Przed trze­
ma dopiero tygodniami zjawiła się w tutejszych 
dziennikach wiadomości, iż na sesji, mającej się 
odbyć po świętach, rząd wywiąże się z danego 
przyrzeczenia. Wiadomość ta polegała na dokła­
dnych informa^nch, podobnież jak i twierdzenie, 
że cesarz sam nalegał, aby przedłożenie to wnie­
siono teraz w Radzie państwa. Postanowienie po­
wzięte przez rząd wynadgrodzić ma ks. Liechten- 
steina za to, że czekał cierpliwie i nie domagał 
się, aby przystąpiono do pierwszego czytania jego 
wniosku.

Co do treści przygotowywanego przedłoże­
nia, nic sie dokładnego nie w ie ; wszelkie twier­
dzenia w tym względzie opierają się na przypu­
szczeniach, domysłach, przeczuciach. A przeczu­
wają zgodnie prawie wszyscy, że przedłożenie 
rządowe nikogo nie zadowolni, że nie będzie dość 
klerykaluem dla klerykałów, a w kierunku auto­
nomicznym żadnej nie przyniesie korzyści. Mó­
wią, że niektóre życzenia ks. Liechtensteina po 
części zostaną uwzględnione; i tak np. ma zo­
stać pomnożoną liczba godzin przeznaczonych 
dla nauki religii; ialej ma być przeprowadzony 
nadzór nad tem, aby w naukę innych przedmio­
tów nic się nie wkradało, coby mogło stanąć 
w sprzeczności z przekonaniami religijnem i; na- 
koniee ma być zaprowadzony taki skład rad 
szkolnych miejscowych i okręgowych, jaki istuieje 
u nas, we wszystkich krajach koronnych; tj. du­
chowni wszelkich wyznań mają otrzymać n tych 
radach głosy wirylne. Jeżeli przedłożenie rządo­
we bodzie zawierało takie postanowienia, czego 
bynajmniej nie chcemy twierdzić apodyktycznie, 
wtedy zachodzi pytanie, czy to ks. Liechtenstei­
nowi wystarczy; a być też może, że p. Gautsch 
sam się nie spodziewa, aby wniesione przez nie­
go przedłożenie cieszyło się wielkiem powodze­
niem. Można jednak przypuszczać, ze wniosek 
rządu, przechodząc przez Izbę Panów, dostanie 
się do Izby posłów i że tu i tam wywoła żywą 
dyskusję, przez eo rząd uzyska wygodną wielee 
zwłokę. Większości autonomicznej jednak i partji 
konserwatywnej taki wynik kampanii szkolnej 
wcale nie zadowolni.

Inną sprawą, która zaraz na początku ma­
jowej sesji przyjść ma pod obrady w Izbie po­
słów, a która zapewne zyska szczere poparcie 
wszystkich stronnictw Izby, jest sprawa nie­
zmierne’ wagi tak dla Galie'!. :ak i dla innych 
krajów. Mi my na myśli pe.uszoną przez pol­
skich posłów kwestję uzyskania u l g  w n a l e ­
ży t e ś c i a c h  s p a d k o w y c h .  W mowie, którą 
poseł J a w o r s k i  wygłosił przy ogólnej rozpra­
wie nad budżetem, podniesiono cztery sprawy, 
których załatwienia Koło polskie z wszelką sta­
nowczością się domaga; jedną z tych spraw 
była właśnie sprawa ulg w należytościach spad­
kowych. Otóż słychać, że zaraz po świętach 
odnośna komisja izbowa zbierze się w celu 
otrzymania od rządu oświadczenia, w i< kim sto­
pniu i pod jakiemi warunkami rząd byłby goto­
wym zgodzić się na żądane ulgi. Jest nadzieja, 
że oświadczenie rządu będzie w rzeczy samej 
przychylnem, trudno tylko przewidzieć, jak da­
leko rząd pójdzie w ustępstwach. Wedle tego, 
co pan mii ster skarbu powiedział swego czasu 
w Izbie, rząd przystanie na ulgi co do należy- 
tości najuciążliwszych dla ludności niezamożnej; 
aby jednak za ubytek, który przez zaprowadze­
nie ulg tych w dochodach państwa nastąpi, zna­
leźć kompensatę, zaproponuje rząd podwyższenie 
ezy to innych należytości, ezy też innych taks 
lub stempli. Wobec tego zachodzi konieczna po­
trzeba, aby członkowie odnośnej komisji doma­
gali się energicznie ulg i aby również prezes 
Koła polskiego, który uzyskanie ulg tych uczy­
nił punktem programu posłów polskich, trwał

stanowczo przy żądaniu swojem, w czem znaj­
dzie niezawodnie jednomyślne poparcie członków 
Koła. Od tego, jak dotyczące osobistości będą 
walczyły o przeprowadzenie proponowanych 
przez nich ulg, zależeć będzie głównie powo­
dzenie w tej sprawie — a miejmy nadzieję, że 
będzie ono jak najlepszem

Ochrona robotników.
Reformy socjalistyczne wchodzą już nie.ud 

dzisiaj w program polityki państw europejskich, 
i coraz częściei mają parlamenty do czynienia 
ze sprawami, ty :zącemi się ochrony pracy, za­
bezpieczeni. robotnikuw na wypadek kalectwa i 
starości itp. Za przykładem ks. Bismarka, który 
z podziwienia godną elastycznością umiał i umie 
chwytać piekące kwestje dnia i wplatać jo w ży­
cie państwa, rozpoczął się ten ruch socjalisty­
czny z ramienia rządów, i dziś już ma swoją 
historję „socjal zm państwowy”.

Gdy jednak każde z państw na swoją rękę 
i z rozmaitych punktów widzenia podejmuje 
urzędowe i legalne rozwiązywanie problematów 
socjalistycznych, starając się zapobiegać Jem 
działaniu wywrotowemu agitatorów socjalisty­
cznych:— narzuciło się pytanie, czy wobec za­
sadniczo jednych i tych samych momentów, ja ­
kie dziś umożliwiają wyzyskiwanie pracy przez 
kapitał i coraz głębszą z tego powodu rozterkę 
społeczną, nie byłoby wskazanem m i ę d z y n a ­
r o d o w e  u ł o ż e n i e  z a s a d ,  n o r m u j ą ­
c y c h  p r a w a  r o b o t n i k ó w .

Z myślą tą wystąpił w b. miesiącu rząd 
szwajcarski, a jak wiemy z obrad austrjackiej 
Rady państwa, uchwaliła Izba posłów na posie­
dzeniu z d. 11. bm. na wniosek ks. Liechten­
steina, aby Austro-Węgry wzięły udział w kon­
gresie, jaki w sprawie tej Szwajcarja proponuje.

Wedle mvśl< rządu szwajcarskiego chodzi 
łoby o uregulowanie takich spiaw, jak święcenie 
niedzieli, praca dzieci i kobiet w fabryk»cn, zo­
bowiązanie właścicieli fabryk do pewnych dla 
robotniczej klasy ulg it.d., słowem o uregulowa­
nie opieki nad robotnikami za pomocą powszech­
nych międzynarodowych traktatów.

Myśl to nie nowa, dawno już rozbiera­
no ją i potrzebę tak:ch międzynarodowych i po­
wszechnych zobowiązań wykazywano. Już około 
r. 1840, niektórzy alzatcy i szwajcarscy fabry­
kanci z tem występowali. Później rzeez schwycił 
M ari i socjaliści demokratyczni. Dziś popierr ją  
bardzo znany berliński ekonomista i profesor 
Adolf Wagner, który podobno jeszcze dziś jest 
naukowym doradcą ks. Bismarira.

Jeżeli około r. 1840 już dawała się czuć 
potrzeba podobnych międzynarodowych układów, 
ó ileż więcej ją czuć dżioiąj, yrzf  wzmożonej 
niesłychanie konkurencji ekonomicznej i spo­
tęgowanej zazdrości, a nawet nienawiści między­
narodowej.

Państwa i narody zamykają swoje rynki a& 
dziesięć celnych kluczy by się towar sąsiada na 
nie dostać nie mógł... Z drugiej strony zajadłą 
konkurencją, zniżaniem ceny swoich wyrobów do 
niemożliwegc niekiedy tninim n, usiłują wyprzeć 

j towar sąsiada z innych rynków obcych, dalekich, 
na których się towary obu tych krajów spotykają.

{ Jest to najzajadlejsza ..międzynarodowa walka o 
! byt, bez żadnych skrupułów, a nader często i 
I bez sumienia prowadzona.
! W tej walce ten zwycięży, ten pożre prze- 
| ciwnika, kto towar swój może oddać taniej — odda 
! go zaś taniej, gdy będzie mógł i taniej, i więcej 
. pracować.

Weźmy uaprzykład kwestję niedzieli. Przy- 
j puśćmy, że walczą z sobą dwa narody, z któ- 
! rych każdy w swoich faoryl'aeh zajmuje po pięć 
! milionów robotników. Przypuśćmy, że wartość 

roboty dziennej każdego robotnika wynosi dwa 
j złote. W takim razie państwo, w którem robo- 
! tnicy nie mają odpoczynku niedzielnego, wyrobi 
; towaru za 520 milionów złotych więcej aniżeli 
; państwo w którem święcenie niedzieli ści śle jest 

obchodzonem. Obliczenie to dajemy tylko dla

kopało ten potężny organizm. Ozytał w tej twarzy 
zarazem spokojny protest życia bez skazy, uwień­
czonego dopiero w ostatnich dniach chwałą, prze­
ciw niesprawiedliwości, przeciw ironii losu, prze­
ciw tej śmierci samej, uprzedzającej hołd wdzię­
czności narodu.

Wzruszony do głębi młcdy adjutant, mówił 
do zmarłego wodza, jak gdyby ten mógł go sły­
szeć-i rozumieć:

— Admirale, byłeś nietylko niezrównanym 
marynarzem, ale i pocieszycielem w naszych kio­
skach narodowych, wzorem dla upadającej mo­
ralnie Francji; Bóg tylko sam może ci dać za­
służoną nagrodę, dlatego odmówił tej łaski nie­
wdzięcznej ojczyźnie!

Frydryu dał się porwać uniesieniu wobee 
zwłok togo sławnego wodza; tysiące myśli tło­
czyło mu się do mózgu. Jakaż to rzecz złudna 
i znikoma ta sława, o którą tylu się ubiega, a 
tak niewielu dostępuje? Oto ten, był wielki w ca­
lem znaczeniu tego słowa. W tym wieku zepsu­
tym, pełnym niskich współzawodnictw, podstę­
pnych zazdrości, on zdeptał nogami marne oiria- 
ski tłumu, odrzucił łatwe a zgubne sposoby doj­
ścia do popularności. Przez życie całe miał przed 
oczyma cel dusz prawdziwie wielkich, wypełnie­
nie obowiązków względem kraju i względem sa­
mego siebie. Żył długo nie poznany, bo musiał 
czekać na sposobność objawienia swego geniuszu. 
Poddał się szlachetnie. Dojrzawszy do poświęce­
nia, stał się godnym apoteozy.

Okręt, który miał odwieźć zwłoki, nosił 
imię bohatera przeszłości, jedynego może, do 
którego można przyrównać obecnego bohatera. 
„Bayard” odwoził Courbeta. Czyż cień „rycerza 
bez trwogi i zarzutu“ wyszedł naprzeciw współ­
zawodnika? Obydwaj, wódz z pod Biagrasso i 
wódz z pod Ma-Kung, ginęli wobec nieprzyja­
ciela. Dziwne zbliżenie okoliczności i

Plemon zapomniał własnych cierpień za­
patrzony w te rysy szanowne, których powagę 
śmierć jeszcze podniosła. Myślał o tym nowrocie

tryumfalnym, który miał być zarazem pogrzebo­
wym konduktem.

Frydryk dc końca wytrwał przy śmiertel­
nem łożu.

Zwłoki miałf spoczywać w trumi » pod na­
miotem, wzniesionym w oficerskiej izbie „Bayar- 
da“, oczekując w tymczasowem mieszkaniu na
ojczystą ziemię.

I  wtedy dopiero, wtedy Plemon rozpoczął 
powrotną drogę do Francji.

Piętnaście miesięcy upłynęło, jak nie po­
stawił stopy na lądzie. Wielki okręt wojenny 
zaezął swój pochód żałobny, żegnany przy od- 
jeżdzie przez dwadzieścia jeden wystrzałów ar­
matnich.

Opuśeił przystań Peseadores, wsławioną osta­
tniem zwycięztwem zmarłego. Przesunął się aoło 
pozwijanych na znak żałoby flag i masztów. Na 
każdym kroku jego przejścia, oznaki czci łączyły 
się do oznak żalu.

W Oeylonie eskadra angielska przybyła od­
dać honory przy ciele admirała. Na kanale Sn- 
eskim znaki żałobne zagrodziły drogę.

Nakeniec w promieniach wrześniowego słoń­
ca „Bayard“ dotarł do wybrzeżaProwancji, którą 
Plemon opuszczał ze śmiercią w duszy i oczami 
od łez spalonemi. Przybywszy do Bretanii, Fry­
dryk nie mógł jeszcze tak zaraz odwiedzić gro­
bu matki, musiał pierwej udać cię na cmen­
tarz d’Abbeville, gdzie w promieniach zacho­
dzącego słońca, przy wtórzą śpiewów kościel­
nych i dżwiękt.ch muzyki wojskowej, otwierał 
się przed Adolfem Courbetem grób w łonie ro­
dzinnej ziemi

Gdy w«zystko było skończone, porucznik 
okrętowy odzyskał swobodę.

Chciał jechać do Morbihan. Wezwanie z mi- 
msterjum zatrzymało go w Paryżu.

Oznajmiono mu, że został mianowany kapi­
tanem fregaty.

Miał obecnie trzydzieści lat.
(0. d. n.)
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objaśnienia. Wiadomo bowiem, że ilość i taniość 
prodnkeji nie od samej ilości pracy ręcznej, ale 
od mnóstwa innych jeszcze czynników zależy. 
Daje ono jednak jakie takie wyobrażenie ważno­
ści kwestji tak napozór drobnej, jak odpocznek 
niedzielny. W Niemczech bardzo się domagają 
praw odpowiednich w tym przedmiocie, ale ks. 
Bismark do tej pory się wykręca. Jednym z po­
wodów jego wahania, jest owa międzynarodowa 
konkurencja, owa walka o byt.

Że Szwajcarja dziś głos podniosła, że pra­
gnie międzynarodowego załatwienia tak tej, jak 
innych kwestyj robotniczych, rzecz prosta. W r. 
1887 zaprowadzono tam systematyczne prawo 
fabryczne, które na właścicieli fabryk nałożyło 
ważne ograniczenia i zobowiązania względem 
robotników, co fabrykantom utrudnia międzyna­
rodową konkurencję.

Już w r. 1881 (w grudniu) Bada narodowa 
zwróciła się z tego powodu do Bady związko­
wej, by z innemi państwami przemysłowemi 
weszła w układy o zaprowadzenie wspólnego 
dla wszystkich prawodawstwa przemysłowego. 
Bada związkowa zwróciła się wówczas do wielu 
państw, ale bez skutku. Niemcy i Anglia wprost 
odmówiły, z powodu różnicy w przemyśle ich 
krajów. Austrja i Włochy zażądały objaśnień 
i wskazania podstaw, na których układy mogły­
by być przeprowadzone. Francja wymówiła się 
grzecznie. Belgja nawet nie dała odpowiedzi! 
Tameczny industrjalizm bardzo bogaty i po­
tężny, nie chce słyszeć o żadnych zmianach, 
jest niezmiernie zachowawczy, bo mu z tern 
wygodnie.

Przed niewielu dniami, przy zamknięciu 
posiedzeń Izb szwajcarskich, prezes Izby sta­
nów p. Schoche powiedział: „że międzynarodo­
we prawodawstwo opieki nad robotnikami fabry 
ki, jest dziełem miłości bliźniego". Dla miłości 
bliźniego zbyt mało się dziś robi w arcychrze- 
ścjańskich państwach Europy. Człowiek coraz 
bardziej człowiekowi wilkiem się staje. Ale może 
się coś zrobić dla innych powodów...

Oto n. p. w lipcu w Paryżu ma się odt ć 
międzynarodowy kongres robotników, na który 
tameczni posybiliści, to jest łagodniejszy odcień 
paryskich .socjalistów, wydali już zaproszenia 
do robotników angielskich, amerykańskich, ho­
lenderskich etc. Z drugiej strony, w tymże cza­
sie, niemieccy socjaliści zamierzają odbyć w 
Szwajcaiji międzynarodowy kongres robotniczy. 
Jak tam te kongresy się odbędą, mniejsza, bo 
zachodzą jeszcze spory. Zdaje się jednak, że 
paryski przyjdzie do skutku. Posybiliści francu­
scy mają znanych naczelników, jak pp. Aleman, 
Breusse, Joffrin z rady miejskiej Paryża. We­
dług nich, żądają oni tylko tego, co za możebne 
uważają i pomiędzy demokracją socjalistowską 
uchodzą za chłodnych. Go oni uważają za mo­
żebne, wypowiedzieli w roku zeszłym na dzie­
wiątym wiecu posyDilistów. Oto niektóre z tych 
żądań: zniesienie miejskich i państwowych po­
datków konsumcyjnych, zniesienie prawa spadku 
i dziedziczenia, urządzenie i kierunek fabryk 
przez państwo i gminy, organizacja stowarzy­
szeń robotniczych dla wspólnego prowadzenia 
pracy i t. d. Że przeprowadzenie podobnych 
żądań przewróciłoby cały dzisiejszy porządek 
społeezny, posybiliści tego nie widzą, uważając 
siebie za najbardziej umiarkowanych z całego 
wielkiego stronnictwa demokratów socjalnych.

Kongres więc projektowany przez rząd 
szwajcarski może oddziałać korzystnie zwłaszcza, 
że i socjaliści niemieccy dowodzą, że po nad wszel­
kie emerytury, przez ks. Bismarka dla robotników 
wymyślane, korzystniejszemby było dla nich do­
bre prawo opieki nad robotnikami.

Zmowa woźniców tramwajowych 
we Wiedniu.

Eozruehy wywołane zmową woźniców tramwa­
jowych podług najświeższych relaoyj tflegrafleznyeh 
trwają jeszcze eiągle.

Cesarifinteresnje się bardzo tą sprawą, a pre-, 
zydent peliojij Krause wezwany został przez cesarza ! 
do składania mu szczegółowych raportów o wypadkach.

Na dziś wezwani zostali do cesarza na przesłu­
chanie przewódoy zmowy: woźnice Binder i Drath- 
berger.

Wszystkie prawie dzienniki wiedeńskie podno 
szą, że żądania woźnioów tramwajowych są zupełnie 
słuszne, i że byli oni dotąd nielitośoiwie wyzyskiwa­
ni priei Towarzystwo tramwajowe, które za 15to go­
dzinną pracę dzienną wynagradzało ich licho i na­
kładało na nieh najrozmaitsze kary.

Publiczność wiedeńska sympatyzuje także z wo­
źnicami i reijątrzena jest na tewaraystwo tramwajowe, 
które uporem swoim i chęcią wyzysku wywołało te 
rozruchy.

Wiedeńskie dzienniki centralistyczne pednoszą, 
żo bezrobocie woźnioów miało przebieg dećć spokojny 
ale pewna ezęśó lndnośoi pochwyciła tę sposobność, 
aby popełniać gwałty, co dowodzi wielkiego nieza­
dowolenia i wzburzania, czyhającego tylko na to, rbj 
niszczyć; podsyoa je zaś antisemityzm. Poczytują tu 
za błąd wielki, że dopnosozone de bezrobeoia, zapo­
minając o tern, że jedno złe wywołuj# drugie, zwy­
kle gorsze. We wtorek późnym wieczorem powtórzy­
ły się nadużyoia. Gromady lndnośoi rzuoały kamie­
niami na dragonów i huzarów, oo wywołało ioh a- 
tak. Batalion piechoty pozamykał w końcu ulice 
Szerzono popłoch, że gawiedź podpali PaToritenstras- 
se w ośmiu miejsoach. Dużo było rannych i uwię­
zionych. Dragi aa, który spadł z konia, porwała ga­
wiedź i ukryła gdzieś, że go zualeść nie można. W 
gmachu „Rother Hof“ wybite wszystkie okna. Podo­
bne zajśoia wydarzyły się też na Hernals, gdzie mu­
siano wszelki rueh wstrzymać. Wojsko rozpędziło 
tłumy. Wśród rozrnohów odzywały się okrzyki prze­
ciw żydom. Wojsko odtjśó dopiero mogło ekełe jedy 
nastej w nooy. W kilku sklepach pogruchotano wiel­
kie szyby wystawews. Na wojsko rznsans także z 
okien demów kamienie i węgle. Uwięziono 150 lu­
dzi. Wielu robotników oświadczyło, że się solidary­
zują ze strajkującymi woźnicami, ale potępiają nad­
użycia.

We wterek wieczorem rozruchy przybrały cha­
rakter antizomioki. Próbowane zrabować kilka żydow­
skich szynków, sdgrażano się żydom, do wielu mie­
szkań żydowskich miotano kamienie, w trzech ka­
wiarniach wybito szyby. Tłumy okazywały bardzo 
wiels uporu. Zuchwalsi chwytali koni# żołnierskie za 
wędzidła. Wiele osób, między tern’ raibiety i dsieoi, 
jest stratowanych przez konie lub r.innych ed pała­
szy, be jazda używała białej broni.

** *
Podług dokładnej relacji uwięzione w niedzielę 

i poniedziałek razem 150 osób, między tymi 18 strej- 
kująoyeh woźnioów, którzy swróoió musieli towarzy­
stwu tramwajowemu uniformy — zwrócono im kaucję 
i oświadczone, ił wydaleni są ze Błużby. Z osób po­
wyższych addane de sądu karnego 88 za zbrodnię 
gwałtu publicznego, a 10 za zaburzeni* spokoju pu- 
bliosnego.

Wachmistrz 50 pp. Christel, o którym dono­
szone, że jest zabitym, jest tylko ciężko rannym — 
życiu jeg# jednak nie zagraża niebezpieczeństwo.

• •*
Wczoraj nie ustało rozdrażnienie wielce naprę­

żone. Zmowa weźnieów trwała dalej. Na przedmie­
ścia Wahring na ulicy Johan" <sgu»e na szynach 
tramwajowyoh położone naboje. Ped naciskiem prze­
jeżdżającego wozu tramwajowego wybuchł nabój i hu­
kiem swoim nabawił jadących wielkiego strachu.

Na prstdmieśoiu Hernals e godz. 8. po połu­
dniu wszystkie sklepy, warsztaty i przedsiębiorstwa 
miały być zamknięte.

•
Pod przewodnictwem posła Pernerstorfera była 

wczoraj depntaoja strsjkująoyoh woźnioów n hr. Taaf- 
fego i ministra handlu hr. Bacąuehema, którzy przy­
jęli ją bardzo uprzejmie i wypytywali się o wszystko 
bardzo szczegółowo.

Następni# wezwał hr. Taaffe do siebie prezesa 
rady zawiadewezej tow. tramw. i miał mu oświad­
czyć, iż strajkujący mają rację. Hr. Taaffe wyraził 
też przekonanie, że towarzystw# poczyni ustępstwa.

Ponieważ koncesj* zostały woźnicom zapewnio­
ne, wstąpić oni mają napowrót do służby. Towarzy­
stwo tramwajowe nie przyjmie tylko tych, którzy za 
ekscesy zestali aresztowani.

* #*
Na wozorajbzam posiedzenia wiedeńskiej Bady 

gminnej uchwalono 1 dnegłośnie uznać kaucję towarz. 
tramwajowego (50.000 zł.) za przepadlą i nałożyć na 
to tow. karę (poenale) po 10.000 zł. za każdy dzień 
w razie dalszyon przeszkód w komunikacji. 'Wyrażone 
też żal z tego powodu, że rząd zezwolił towarzystwu 
na nswą taryfę, przez oo komunikacja dla publie»ne- 
śei podrożała.

Bada miejska poleciła teł prezydentowi Uhlowi, 
aby zdał cesarzowi sprawę z faktycznego stanu rzeczy.

* **
Wczoraj we środę e godz. 10. rano otrzymał 

garnizon wiedeński specjalnie ostry rozkaz oo de stłu­
mienia rozruchów i rozdzielono też Domiędsy żołnie­
rzy ostre naboje. Zaraz po południa wyruszyły- do 
Hernals i Farariten piechota i konnica ped komendą 
jenerał-majera Bosoklina. O godzinie 8. wieczorem 
poczęły się zbierać w Hernals tłumy, które mimo 
obecności wojska rzutiły się na sklepy i handle. Ze 
składa Kernbergera wytoczone kilknaśeie beczek wód­
ki. Inna znów grupa napadła kawiarnię Wagnera. 
Dopiero przybycie kawalerji w pełnym galopie poło­
żyło keniee rabunkowi. Wysłane w różne kierunki 
patrole sprowadziły setki aresztantów. O godz. 9 przy­
szłe jeszeze raz do starcia pomiędzy wojskiem a tłu­
mami, które eheiały zniszczyć dwa wozy tramwajowe.

Na wezoraj wieczór zarządzono nadzwyczajne 
środki dla zapobieżenia ekscesom, osobliwie na Her­
nals, gdzie około gedz. 8 wszystkie sklepy, bramy i 
szynki musiały być pozamykane. Selsk był nadzwy­
czaj wielki. Byłe też wiola ekseedentów, którzy rzu­
cali kamieniami na policję i na wagony tremwajewe. 
Osobliwie wielki śtisk był na Wattgasse, gdzie poli­
cja i wojsko natyohmiast wkreesyły z dobytemi sza­
blami, wiele osób raniono ciężko, w tej iozbie jedne­
go przechodzącego słuchacza medycyny. Powybijano 
też kilka okien w szynkewniaoh. 18 osób aresztowa­
no. Okeło godziny 10. w całym Hernalsie panował 
pokój.

Na Faroriten przyszło również wisezerem do 
zaburzeń. Polioja i wejske wystąpiły ostro, kilka osób 
odniosło eięeia od szabel, jeden przechodzień w sku­
tek cięcia padł na miejson krwią oblany. Ogółem 
zraniono wczoraj około 70 osób.

* *
„Biuro korespondencyjne” donosi dziś 85 bm.: 

Sisdmdiiesięoiu strsjkująoyoh woźniców powróciło do 
służby. Przewódzców strajku Bindera i Drathbergera 
przyjęto napowrót do służby. Bada zawiadowoza 
tramwaju bezzwłocznie poczynić ma zarządzenia ce­
lem ograniczenia czasu praey dziennej na 18 godzin, 
i uchwaliła przyjąć napowrót wszystkich woźniców, 
którzy się zgodzą na jej warnnki. Deputacja strejkn- 
jąoyob woźnioów oświadczyła, iż woźnice jutro służbę 
napowrót rozposzną. Prezes rady zawiadowozej dr. 
Kopp zawezwanym został wozoraj popołudniu do hr. 
Taaffego, który nalegać miał na zupełne przywróce­
nie ruchu.

Uroczysty akt
( złożenia przysięgi przez prezydenta m. p. Mo- 
1 ehnackiego do rąk namiestnika hr. Badeniego i 
przez pierwszego wiceprezydenta dr. Marchwi­
ckiego do rąk prezydenta, odbył się dziś w po­
łudnie w sali ratuszowdj.

Galerje przepełnione były publicznością.
Radni zjawili się w komplecie.
Przeważał strój galowy.
Z uderzeniem godz. 12 zjawił się namie­

stnik hr. Badeni i przemówił w sposób nastę- 
pujący:

Panie prezydencie!
Przysięgą, którą pan za chwilę w moje 

ręce złożysz, rozpoczynasz drugi okres trzechle­
tni na zaszczytnem stanowisku prezydenta mia­
sta Lwowa.

Wybór twój powitałem, panie prezydencie, 
z prawdziwem zadowoleniem z dwojakich powo­
dów. Znam cię, panie prezydencie, od dawna, 
śledzę twoje czynności w życiu publicznem i 
muszę złożyć wobec świetnej Rady miasta Lwo­
wa świadectwo o twojej bezstronności, sumien­
ności. pracowitości i gruntownej znajomości sto­
sunków i potrzeb miasta, na którego czele po­
stawiło cię zaufanie współobywateli. Zalety, 
które wymieniłem, wystarczą, by módz z otuchą 
i spokojem spoglądać na twój ponowny wybór; 
jest jednak jeszcze jedn* okoliczność, która się 
przyczynia, iż nie tylko ja, ale i wszyscy temu 
miasta życzliwi, wyborowi twemu przyklasnęli. 
Według mego zdania, pewna ciągłość, konse­
kwencja, nieodzowną jest w każdej sprawie, a 
w szczególności w większej administracji.

Zbyt krótki perjod wyborczy, próez tego i 
sposób wybierania, nakazujący każdemu wyborcy 
wypisanie na jednej kartce stu nazwisk, spra­
wują, ż# ta pożądana ciągłość byłaby udarem- 
nioną., gdyby obywatele miasta Lwowa, a w dal­
szym ciągu szanowni radcy miejscy w wyrozu­
miałości swej nie chronili miasta od częstych 
zmian w osobach, a w skutek lego od przerw 
w podjętych pracach.

Powtarzam zatem, iż witam cię panie pre­
zydencie z podwójnem zadowoleniem, gdyż nau­
czyłem się cenić ciebie, a doświadczenie naka­
zuje mi cenić wszelką ciągłość tam, gdzie obo­
wiązki sumienia nie nakazują jej zerwać. Nie 
wątpię, iż zakreśliłeś sobie program, do którego 
urzeczywistnienia w tem rozpoczynającym się 
trzechleein dążyć będziesz. Życzę ci, panie pre­
zydencie, byś w Badzie znalazł to poparcie, ener­
giczne, szczere i o ile być może, zgodne, bez 
którego obejść się nie m ożesz; życzę ci dalej, 
byś, zdając po trzech latach sprawę ze swych 
czynności, mógł wskazać nie na program, lecz

na fakta, nie na zamiary, lecz na urzeczywistnio­
ne i dodatnio przeprowadzone czyny.

Ze wszelkiem uznaniem podnoszę wszystko, 
co miasto Lwów dla wychowania publicznego 
dotąd zrobiło; nie wątpię, iż szanowna Rada dzia­
łalność swą na tem polu dalej rozwijać będzie.

Pomieszczenie niektórych szkół wymaga 
jeszcze peprawy, a mam to przekonanie, że 
działalność Bady w tym kierunku mogłaby się 
rozszerzyć i na szkoły średnie bez ujmy dla in­
teresów materjalnych miasta, be:', potrzeby bra­
nia na swe barki nowych ciężarów, a z prawdzi­
wym pożytkiem i dobrodziejstwem dla istnieją­
cych w mieście szkół średnich.

Zwracam także uwagę na kwestję teatru ; 
wiem, iż szanowna Bada kwestję tę już grunto­
wnie omawiała, nie mogę jednak przemilczeć, iż 
obecnie wypadałoby ją  stanowczo i raźniej na­
przód posunąć, a przy tej sposobności zaznaczam 
kategorycznie, że o pozostawieniu teatru w dzi­
siejszym budynku po wygaśnięciu przywileju 
mowy być nie może. Decyzja zatem i to rychła, 
nieodzowna, jeżeli szanowna Bada pragnie bez 
przerwy utrzymać jeden z nielicznych już dziś 
teatrów polskich.

Jedną z najważniejszych kwestyj, jest kwe- 
stja sanitarna, i tutaj energiczne i rzetelne po­
parcie szanownej Bady jest nieodzowne; porzą­
dek w domach i na dziedzińcach i porządek na 
ulicy tak zimą jak latem musi wejść na lepsze 
tory.' Uprzątanie śniegów i nieczystości w zimie 
skrapianie i porządkowanie ulic w lecie, — oto 
są sprawy, na które szanowna Bada szczędzić 
wydatków nie powinna, i uważam te kwestje za 
tak ważne pod względem sanitarnym, że poczu­
wam się do obowiązku zwrócić uwagę szanownej 
Rady i pana prezydenta na te szczegóły.

Naturalnie, że panowie właścicieli domów 
muszą również sumiennie wypełniać swe obo­
wiązki, trzeba tylko, aby je dokłada. 9 znali a na­
stępnie żelazną konsekwencją do spełnienia ich 
byli przynagleni. Jako jeden z głównych środ­
ków do tego celu zalecam uregulowanie kwestji 
dozorców czyli stróżów kamienicznych, gdyż 
kwestja ta jest dotąd według mnie zupełnie wa­
dliwie traktowana i interpretowana. Zatrzymałem 
się może zbyt długo przy tej sprawie, ale wy­
znaję, iż uważam ją za pierwszorzędną; szano­
wna Bada mus> powziąć doniosłe uchwały i do­
starczyć środków, a pan prezydent musi uchwały 
sprężyście wykonać, a dostarczonemi środkami 
po gospodarsku rozrządzać.

Upraszam pana prezydenta o utrzymanie 
z władzami wojskowemi przyjaznych stosunków 
i proszę Was, panowie, byście się starali w gra­
nicach możliwości potrzeby ich i życzenia zaspa­
kajać. Obowiązek ten cięży na wszystkich gmi­
nach w kraju, a stolica kraju koronnego powinna 
przyświecać przykładem pod tym względem; 
obowiązek ten jest obecni' tem milszy do speł­
nienia, iż dzięki woli Najjaśniej ." go Pana, ma­
my w kraju same pułki rodzim ■, wszystko za­
tem, co dla nich się stanie, tr li w pi arwszym 
rzędzie dzieci tego kraju.

Z radością powitałem wybór pana wicepre­
zydenta, zanadto bliskie łączą mnie z nim sto­
sunki, bym mógł i chciał tutaj jego zalety wy­
liczać, ale jedno zaznaczyć sobie pozwolę, a mia­
nowicie, że jeżeli szanowna Bada i pan prezy­
dent jego zdolndści, chęci i środki wyzyskać po­
trafi, może on oddać miastu znakomite usługi.

Sądzę, iż nie potrzebuję dodawać, że we 
mnie, a zatem i w rządzie znajdziecie panowie 
zawsze życzliwe poparcie, dobrą radę i chęć 
szc-.^(-ą dopomożenia W n  w urzeczywistnieniu
k a i l  ^ g o  r o z u m n e g o ,  s p i ,  ,« ie d l iw -a g o ,  r o z s ą d n e g o
i w granicach obowiązujących ustaw obracają­
cego się zanraru.

Z mocy mego uizędu jestem dc tej pemocy 
obowiązany jako Polak i Lwowianin, pragnę z Ca­
łego serca Wam być pomocnym, prócz tego za­
skarbiliście sobie panowie u mnie i tytuł wdzię­
czności za sposób, w jaki przyjęliście mnie 
w chwili, kiedy z łaski Najjaśniejszego Pana na 
posadę namiestnika powołany, po raz pierwszy 
do waszego miasta przyjeżdżałem, dalej za Wa­
sze dotychczasowe zachowanie, które tchnie ży­
czliwością dla mnie a wianem uszanowaniem dla 
namiestnika cesarskiego".

Temi kilkoma słowami wi am pana prezy­
denta i szanowną Radę miasta Lwowa i życzę 
panom pomyślnych rezultatów w pracy, którą 
z dniem dzisiejszym rozpoczynaci-’.

ifastępnie odczytał rotę pi ysięgi radca na­
miestnictwa p. Terlecki, a ostatni ustęp hr. Ba­
deni - poczem prezydent m. p. M o c h n a c k i  
przemówił w sposób następujący:

„Świetna Bado miejska 1 Zaszczycony po raz 
wtóry wyborem na prezydenta miasta Lwowa i 
zatwierdzony na tym urzędzie przez Najjaśniej­
szego pana, wiem jak ciężkie przyjmuję na się 
obowiązki, ale mam nadzieję, że szczera i ży­
czliwa pomoc ze strony Świetnej Reprezentacji 
miejskiej i doświadczonych urzędników Magi­
stratu ułatwią mi spełnienie mego trudnego za­
dania.

Prawdziwą otuchą napełnia mię przemówie­
nie JE . Pana Namiestnika, które zawiera przy­
rzeczenie życzliwego poparcia moich czynności. 
Serdeczne składam dzięki za to i jestem przeko­
nany, że poparcie będzie szczere i skuteczne. 
Liczę też na życzliwość najwyższej władzy auto­
nomicznej, t. j. Wysokiego Wydziału krajowego, 
którego względów dotychczas gmina zawsze do­
znawała.

Moi Panowie 1 Program mojej działalności 
streszcza się w kilku słowach: Oto wspólna pra­
ca około dobra gminy i jej mieszkańców przy 
sprawiedliwem uwzglęóńiońiu słusznych życzeń 
wyborców. Pod tem hasłem łączymy się wszyscy 
do wspólnej pracy, do wspólnego celu.

Nie należy nam jednak zapominać, że my 
reprezentujemy stolicę kraju, należy nam więc 
dbać o rozwój i rozkwit tego miasta tak, jak 
to na pierwszą gminę w kraju przystoi. My po­
winniśmy przodować i przyświecać dobrym przy­
kładem wszystkim gminom miejskim w kraju, 
gdyż cały kraj spogląda na nas.

Jestem przekonany, że ten Lwi gród, któ­
rego mieszkańcy zawsze się odznaczali cnotami 
obywatelskimi i gorącym patrjotyzmem i tym 
razem nie zawiedzie nadziei w nim pokładanych.

Przyrzekam panom uroczyście, że podjha^ 
słem wspólnej pracy około dobra gminy i jej 
mieszkańców pracować będę o ile mi sił na to 
starczy i starać się będę przy Boskiej pomocy 
spłacić dług wdzięczności, który winien jestem 
świetnej reprezentacji miejskiej i szanownym 
wyborcom za powołanie mnie na to zaszczytne 
stanowisko.

A teraz moi panowie: „Cześć Temu, kjmu 
się cześć należy!" Naszą wolność swobodę, 
nasz samorząd zawdzięczamy Najjaśniejszemu 
Panu. Dnjmyż więc wyraz naszym uczuciom 
czci i wdzięczności i wznieśmy okrzyk: Niech 
żyje cesarz i król nasz Franciszek Józef 1 1“

Okrzyk ten panowie radni powtórzyli trzy­
krotnie.

Po wygłoszeniu mowy przez p. M o c h n a ­
c k i e g o  opuścił salę hr. Badeni, poczem ode­
brał p. Mochnacki przysięgę od wiceprezydenta 
miasta dr. Zdzisława Marchwickiego, któremu 
następnie przedstawił zgromadzonych urzędni­
ków magistratu, do których przemówił dr. Ma r c h- 
wi c k i  w te słowa:

„Szanowni Panowie 1 Wyborem świetnej Ra­
dy powołany na stanowisko I. wiceprezydenta, 
mam zaszczyt powitać Was Panowie zapewnie­
niem, że w każdej chwili mojego urzędowania 
znajdziecie we mnie zawsze gorliwego, chętnego 
i szczerego współpracownika. Sądzę, że skoro 
bliżej się poznamy, zaszczycicie mnie Waszą 
sympatją i przychylnością. Będąc od młodości 
przyzwyczajony do pracy, zapewniam Was, że 
nikt lepiej odemnie nie potrafi uszanować pracy 
i zasługi. W stosunku moim do Panów, będzie 
to o tyle łatwiej szem, że każdy z Was wyrobił 
sobie stanowisko takie, iż zawsze głos jego na 
szali interesów gminy zaważyć musi.

Śmiało i z pełną wiarą w powodzenie prac 
naszych raz jeszcze proszę Was Panowie o wa­
szą pomoc i o waszą życzliwość".

Ostatni przemówił pierwszy senior p. S t o ­
k o w s k i ,  który przypomniał, że podczas obecnej 
kadencji Bady miejskiej przypada 100 letnia; ro­
cznica konstytucji 3. maja, którą reprezentacja 
miejska uwiecznić powinna godnym czynem.

Na tem skończył się o godz. 12‘/ j w połu­
dnie akt uroczysty.

M k a  miejscowa i zamiejscowa.
Lwów Ania 25. kwietnia.

* P. Edmund Mochnacki, prezydent miasta, 
który piastował przedtem urząd radey Wydziału kraj., 
został na własne żądanie spensjonewanym. Bada Wy­
działu krajowego przyznała mu pełną emeryturę z# 
wszystkiemi kwinkweniami (3600 zł. rocznie.)

* Królowa belgijska wraz z ks. Klementyną 
przybyły de Bieki 84. b. m. i powitane zostały przez 
areyksięsia Józefa. Będzina aroyksiążęoa odwiedziła 
kardynała Haynalda w Abbazji, którego stan zdrowia 
widocznie się poprawia.

* Józef Kenig, zasłużony pnblioysta warszaw­
ski, oiężko zapadł na zdrowia.
• * Posiedzenie fiady miejskiej odbędzie się 

w sobotę d. 87. bm. o godzinie 6. wieczorem w 
sali ratuszowej. Porządek dzienny: 1) Wybór sie­
dmiu członków i trzech zastępców de komisji admini­
stracyjnej niestałych dochodów miejskich. Wybór sie­
dmiu ozłonków do komisji prawniczej. Wybór siedmiu 
członków do komisji dyscyplinarnej Bady miejskiej. 
Wybór dwóch delegatów i dwóch zastępców do Bady 
administracyjnej fundacji hr. Skarbka. Wybór dwóch 
delegatów do Bady szkolnej okręgowej. Wybór stałej 
komisji dla przeprowadzenia wszelkich budowli na 
realności miejskiej dawniej Pietsoha przy ulicy Ły­
czakowskiej . Wniosek w sprawie przystąpienia gminy 
miasta Lwewa jako osłonka Towarzystwa oohrony 
Tatr polskich z 10 udziałami. Sprawa nabycia na 
cele regulacji i rozszerzenia ulioy Zamkniętej pasma 
gruntu o powierzchni około 84 sążni kwadratowych. 
Sprawa prolongaty kontraktu najmr realności pod 1. 
9541/ ,  na cele pomieszczania jednej kompanii 55 pp. 
Sprawa dostarczania leków dla ubogich miejscowych 
i zakładów miejskich. Wniosek w sprawie zakupna 
przyborów dla muzeum pedagogicznego. Sprawa asy- 
gnowania z funduszu religijnego na rzecz kasy miej­
skiej kwoty 543 złr. tytułem datku konkurencyjnego 
z powodu rekonstrukcji kościoła pod wezwaniem św.
Antoniegr Spratwomdania^z &dmlnistr&o)l >ai ru tar­
gowego za r. 1888.

* Mianowania. Bada szkolna krajowa zamia­
nowała tymozasowogo nauczyciela Feliksa Zyszkie- 
wioza w Prusach stałym nauczycielem szkoły etato­
wej w Prusach, tymczasowego nanesyoiela Antoniego 
Mroczkowskiego w Zagórza stałym nauczycielem 
szkoły etatowej w Zagórza, tymczasowego nauczyciela 
Antoniego Ozeehowskiego w Olszanicy stałym nauczy­
cielem młodszym, kierującym szkołą filialną w Jasio- 
noweaob, tymczasową nauczycielkę młodszą Marję 
Jeżowską w Bubszozanaoh stałą nauczycielką młodszą, 
kierującą szkołą filialną w Majdanie gołegórskim, 
tymczasową nauczycielkę Joannę Zawałkiewioz w Chyl- 
ozyeach stałą nauczycielką szkoły filialnej w Chyl- 
ezycaoh, tymczasową nauczyoielkę młodszą Karolinę 
Niżałowską w Winnikach stałą nanszyoielką młodszą 
4-klasowej szkoły etatowej w Winnikach.

* Z armii. Podpułkownik pułku ułanów nr. 11 
Antoni Muszozyński, na podstawię superarbitru, jako 
niezdatny de służby czynnej, przeniesiony w stan 
spoezyakn z zastrzeżeniem miejsca w służbie lokal­
nej. Major Julian Stawarski z pp. nr. 40, jako cza­
sowo niezdatny do służby czynnej, otrzymał urlop 
jednoroczny.

Przeniesiony na własną prośbę w stan spo­
czynku starszy zawiadowca prowiantowy I. klasy 
Edward Wseber, naeselnik magazynów prowianto­
wych we Lwowie, w uznaniu wieloletniej skutecznej 
służby, tudzież z osobliwszej łaski cesarza, otrzymał 
tytuł i charakter radcy rządowego z uwolnieniem 
od taksy.

* Ślub. W Krakowie odbył się ślub p. Stani­
sławy z Majkowskich 1-rote Kossakowskiej wdWej 
po inżynierze, z p. Szymonem Katyllem, inżynierem 
krajowym.

* Śluby zakonna złoży w niedzielę d. 88. bm. 
e gedz. 9. rano w kościele OO. Bazyljanów, Stefan 
Ualszyński, bratanek biskupa albańskiego ks. Fr. 
Malozyńskiego, wygnanego z kraju przez rzą l rosyjski.

*■ Z m arli we Lwowie: Emil Sulima Popiel,
słuchasz praw, w 31 r. życia i Filip Ganszer dr. 
med. -i 15 pp

W Krakowie zmarli: Sobastjan Bałwańskl w 
86 r życia i Helena Wilkońska w 18 r. życia.

* Z towarzystwa lekarzy galicyjskich. 
Posiedźcie naukowe sekcji lwowskiej odbędzie się 
w sobotę dnia 87. bm. w sali magistratu na K  pię­
trze o godz. 6 wisezorem.

Porządek dzienny: Dr. Feigel przedstawi pre­
paraty anatomiczne. Dr. Barąoz okaże przyrząd do 
mobilizacji zrostu kostek słuchowych. Dr. Schram : 
„O leczeniu ohirurgioznem ropnych zapaleń opłuonej." 
P. Lisewski: „O bezboleśnsm wyjmowaniu zębów."
Dr. 1 sok : „O osłabieniu nerwewem serca (Heart 
starvation) FothergilIa.“

*' Przedstawienie amatorskie. Jak się do­
wiadujemy, urządza pani namiestnikewa na etle do­
broczynne, dwa przedstawienia amatorskie w salach 
pałacu namiestnikowskiego. Przedstawienia odbędą 
się w sobotę i w niedzielę (27. i 28. bm.) e gadzi­
nie 8. wioezór. Strój wieczorowy.

Program składają następujące utwory: 1. „Pan 
Benet" komedyjka Al. Fredry, 8. Monolog p. G. Fi­
szera, 3. *L’affaire de la rue de Lenroine", komedja 
E. L»biohe’a, 4. „La Soupićre" komedja d’Herrlle’a.

W przedstawieniach tych wezmą udział znane 
z prawdziwego talentu scenicznego amatorskie siły 
Pani Konstancja hr. S t a d n i c k a ,  p. Seweryn 
S k r z y ń s k i  i hr. Leon P i n i ń s k i -

Biletów dostać można w sskretarjaois gal. Ban­
ku kredytowego ni. Jagiellońska 1. 8.

* W czytelni dla kobiet czytać będzie w pią­
tek d. 86. b. m. e godzinie 6. wieczorem, artysta 
dramatyezny p. Wł. W e 1 • ń s k i poemat Stanisława 
K o s s o w s k i e g o  „Do światła".

* Groźny pożar wybuchł dziś przed godziną 
4. popołudniu na ulioy Sobieskiego w domu Agita nr. 
89. Ogień pojawił się w mansardzie, skutkiem czego 
wiązanie stanęło w płomieniach. W chwili gdy to 
piszemy, straż ogniowa miejska pożar już ugasiła.

* Dar cesarski. Cesżrz udzielił z prywatnej 
swej szkatuły gminie Jatwięgi, w powiecie bóbre- 
ckim, na budowę szkoły, zapomogę w kwocie 50 złr.

* Stypendja z fundacji im. Stupniokioh i Jan­
kowskich otrzymali na mmy uchwały Wydziału kra­
jowego z dnia 3. kwietnia br. następujący ucznio­
wie : 1. Franciszek Ksawery Górski, uczeń 111. reku 
wydziału lekarski.go w uoiw. J&gMUńsfcim rocznie 
300 złr.; zaś po 200 iir. rooznie: 2 Emil Jan Pa­
weł 3ga im. Bobrowski, uezoń klasy HI. gimnazjum 
św. Jacka w Kraków* 3. Jm  Józef Tytuo 3ga ’m 
Zielonka, noztń kl.»sy I. , '~nazjum Franciszko Jó­
zefa I. we Lwowie i 4 Włodzimierz Feliks dwojga 
im. Jankowski, uczeń klasy IH. gimnazjom w Tar­
nopolu.

Dwaj ostatni otrzymali stypendja z tytułu po­
krewieństwa z śp. fundatorem.

* Eaplsy na cele pnbllczne. Śp. Karol Be 
lina Brzozowski, zmarły w tyoh dniach we Lwewie, 
już przed 9 laty złożył w Wydziale krajowym testa­
ment, w którym poczynił legata na cele publiczne. 
W r. 1887 deponował na legata debreozynne 20.000 
zł. w Wydziale krajowym. Oaegdaj otworzono nota 
rjalni* i ogłoszono testament w obecności pp. Julju 
sza Bir ikiego, Witolda i Wł»d. hr. Wolańskiego i 
Morawskiego, jako dalekich kuzynów. Z sumy wzmian­
kowanej 80.000 zł. zapisał: 4.000 zł. dla Muzeum 
narodowego w Bapperswylu, płatnych do rąk hr. Pla- 
tera (już zmarłego) lub jeg* zastępcy; 2.000 zł. dla 
zakłada ciemnych we Lwowie; 8.000 zł. na funda- 
cję stypendyjną dla najbiedniejszych i najobyoz&jniej- 
szyoh uczniów polskiej szkoły realnej we Lwowie 
i politechniki; 8.000 zł. na szpital ohoryoh nieule­
czalnych pod opieką gminy m. Lwowa. 1.000 zł. dla 
„Sokoła" gimnastycznego we Lwowie; 1.000 zł. dla 
Towarzystwa muzycznego „Harmonja" we Lwowie.

Już dawniej ofiarował śp. Brzozowa^' 3.000 zł 
dla bursy im. Kraszewskiego w Stani sław . wie.

Wykonawoą testamentu jest Witold ńr. Wolan 
ski z Duplisk.

* Stan powietrza. Obserwatorem szkoły polt 
technicznej donosi 85. kwietnia:

W ubiegłej dobie licząc od 18. godziny w po­
łudnie mieliśmy wiatr zmienny z południowej strony, 
niebo przeważnie pogodne, a powietrze miernie wil­
gotne.

Średnia temperatura doby była +  17*8* O, naj­
wyższa +  23.8* O, najniższa +  11.4' G w nooy,

Przez całą dobę mieliśmy piękną pogodę, w po­
łudnie było trochę wietrzno, a dziś rano mała mgła.

Zniżka barometryezna 745—750 mm. znajdo­
wała się w Holandji; zwyżka 770—765 w Wielko- 
Besji; zniżka drugorzędna w Śysylii.

Stan barometru zredukowany do poziomu mo­
rza był dziś o 9 rano 762 mm.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe 25. kwietnia:

Wiatr z południowej strony, średnia temperatura 
doby około 17° G, niebo w części pogodne, a powie­
trze miernie wilgotne, dziś jeszcze pegodnir

* Jutro, d. 26. kwietnia: św. Kleta 1 Mar. — 
św. Martyna P.

— Ks. Franciszek Schcenborn aroybiskup 
praski, świsżo mianowany kardynałsm, urodził się
8 * .  ■ tyr,r a i«  r .  1 8 4 4 - — ____ _______________

Uszęszozał na fakultet prawniezy w Pradze, 
gdy wybuohła -ojns niemiecka r. 1866, wstąpił do 
pułku dragonów i został raniony pod Naehedsm. W 
rek potem udał się celem studjów teelegieznyeh do 
Insbrnokn, następnie do Bzyssn, gdzie 12. sierpnia 
r. 1873 otrzymał święeenia kapłańskie, w r. 1879 
tytnł doktora teologii. Wróciwszy do Gsesb, był wi- 
karjuszem w Nasturce i Piania, następnie wieersktc 
rem, od r 1888 dyrektorem tuti zege sominaijnm 
arcybiskupiego. W roku 1883 został wyniesiony nr 
biskupi tron budzitjowieoki, w r. 1885 po śmierei 
kardynała Sehwarzonberga na tron areybiskupi praski.

Biskupstwo praskie założenem zostało przez 
papieża Benedykta YI. za rządów kzięoia czeskiego 
Bolesława II. Pierwszym biskupem był Sas Ditmar, 
intronizswany prz«z arcybiskupa Moguncji (973— 
982); drugim biskupem był święty Wojoieoh, Czeob 
który zginął w r. 997 wśród Prusaków i którego 
zwłeki według naszej tradycji znajdują się w Gnie­
źnie, według czeskiej (nawet według urzędowego ka­
talogu duchowieństwa arokidyeeorji praskiej) w kate­
drze św. Wita w Pradze. Za rządów Karola IY., król- 
Czeoh i etsarza Niemiec, w r. 1343 biskupstwo pre 
skie podwyższonom zostało do stopnia areybisknp- 
stwa. Pierwszym arcybiskupem był Ernest z Pardu­
bic, r. 1364. Hr. Sohesnbsrn jest 38 arcybiskupem. 
Purpurę z poprzedników jago otrzymali trzej: Jan 
Oezko z Wlassyna (1878), hr. Harraoh (1626), ks. 
Sehwarzenberg (1842). Na tronie arcybiskupim pra­
skim zasiadał także Polak, ks. Andrzej Aloisy hi 
inkwicz (1833—1838), były arcybiskup lwowski, 
stryj znunej z życia Mickiewicza Ewuni, śp. hr. Ku-., 
ozkewskisj. Jak poprzednik jege śp. kardynał Sohwai 
senberg jest on ściśle skoligaoony z tak zwaną hi­
storyczną szlaohtą. Matka jege była z demu hrabian­
ka Brfihlewna, wnuczka znanego ministra króla pil - 
skiege i elektora saskiego ĄugkSta.

— S traszny  w ypadek kolejow y zdarzył lię, 
jak donoszą telegramy, pod Buenes Ayreg w tyol 
dniach. Poeiąg szedł * niewyjaśnionych przyczyn 
z podwójną ohyżośoią po grobli kolejowej, która 
wskutek długich Błot bardzo była osłabioną. Zdaje 
aię, że wykolejenie nastąpiło w nastęostwie obluzo­
wania się i yi Wigony pierwsze? Uas; wysz 
oało, ale wagony drngitj klasy powywrasały i spij 
trzyły się na sobie. Przytem spłonęły trzy wagony, 
w których jechało około 800 emigrantów włoskich, 
którzy dzień przedtem przybyli z Europy 1 w nąjwe- 
selszem usposobieniu udawali się na misjsoa prsssna 
ozenia. W pierwszej chwili nie można byłe zdać so­
bie sprawy z tege, oe się stało. Z powywracanych 
wagonów wybnehnął słup płomieni, a prserażającr 
krzyki wydobywały się z pośredka jego. Podróżą 
pierwszej klasy pierwsi pospieszyli na ratnnsk nis- 
Bzszęśllwyeh, leez niełatwem byłe te zadanie. Ośm 
naśoie osób uległo zaraz strasz iz eierpieniom; 
prósz nich oómdzissiąt eztsry sdnL .y oiążkio uszko­
dzenia. Dzienniki opisają okropne szc ogóły i epizody. 
Jeden z podróżnych widząc dechodr., - ?u* .< »u pło­
mienie, czynił napróine wysilenia, al /A rna 9 przy­
chwycone kołami poły sukni. Cheąc ł— w t pospie­
szyć z pemecą wstrzymał żar ognia — musieli pa­
trz oś, jak w ich eosaoh zginął w strassnyoh mę ar 
uprażony. Usrganizowana pomoc nadciągnęła dopisrc 
w 8 godziny późnioj. Dsionniki amorykrńskis ogła 
szają subskrypcję na nieszczęśliwe ofiary.

— Nowa wyprawa w g łąb  Azji. Kapita 
Bronisław Grąbozewski, znany jako podróżnik śmia­
ły i przedsiębiorczy, staje obecnie znowu na ozeh 
wyprawy w głąb Azji środkowej, do ziem, których 
nie dotknęła dotąd stopa europejskiego bada ii 
Wyprawę urządza rosyjskie Towarzystw^ googr fi-
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ozne, priyozem znaczną tzęść kosztów przyjął na 
siebie rosyjski następca tronu. Kapitanowi Grąb- 
ozewskiemu towarzyszy siedmiu wypróbowanej dziel­
ności i sprytu kozaków i trzech krajowców. Eks­
pedycja wyruszy z Margełanu (okręg fergański) d. 
15 maja r. b. i trwaó ma od 8 do 12 miesięcy. 
Cele wyprawy są czysto naukowe. P. Grąbczewski 
badać ma kraj pod względem geograficznym, etno­
graficznym i przyredniezym, przyozem prowadzić 
będzie badania topograficzne i astronomiczne. „Kraj“ 
dodaje, że wyruszający w daleką i niebezpieczną wy­
prawę pedróiuik jest synem niegdyś marszałka szla­
chty na Białej Rusi, śp. Ludwika Grąbezewskiego, 
długoletniego mieszkańca Warszawy.

— Obawa Śm ierci. Na pytani#, czy eherzy oba­
wiają się śmierci, trudno jest wogóle dać stanowezą 
odpowiedź Pewien lekarz angielski, chcąo w tym 
względzie dojśó do jakiegoś pozytywnego reznltatu, 
zwróoił się do kilku swoioh wybitniejszych kolegów 
z prośbą, aby notowali z praktyki swojej te wypadki, 
w których oher-y obawiali się śmierci. Okazało się 
tedy, iż z zapytanych lekarzy dwóch tylko miałe po 
jednym pacjencie, zdradzającym obawę wobec śmierci; 
wszyscy inni lekarza ani razu ebjawn tego u chorych 
sweiob nie zauważyli. Trudno wszakże po tych re- 
znltataek uważać rzeoz za udowodnioną. Niekiedy 
jednak zdarza się, ie ludzie zdrowi zupełnie, nara­
żeni nagle, niespodzianie na niebezpieczeństwo śmierei, 
nie odozuwają obawy przed nią, a ostatnie ich myśli 
nie są zajęte zgonem. Sławny podróżnik afrykański 
Liringstene napadnięty został pewnego razu przez 
lwa, który zaczął pożerać jego ramię, niespodziana 
pomoc położyła wszakże na czas za pomocą celnej 
kuli kres życiu zwierzęcia. Livingstone zapewniał 
stanowczo, iż nie czuł ani cienia obawy lub bolu; 
był tylko bardz* ciekaw, do jakiej części jege ciała 
zabierze się lew, gdy pożre ramię. Coś podobnego 
zdarzyło się obecnemu posłowi tureckiemu w Londy­
nie, Rustemowi baszy. Na nieg# znów napadł nie­
dźwiedź i zaczął mu obrabiać rękę i ramię; Rustem 
basza również nie doznał obawy ani bolu,' natomiast 
gniewało go to strasznie, ie niedźwiedź obgryzając 
ge, mruczał z zadowolenia. I tym razem pomoc przy­
była w porę. Trzeci wypadek tego rodzaju miał ofi- 
eer indyjski, sir Edward Bradford, który w nstronnem 
miejscu został napadnięty przez tygrysa. Zwierzę 
przytrzymaj go łapą i zaczęło z wielkiem upodoba­
niem ob^r' itsó mu najpierw dłeń, a następnie rękę 
do ramienia, poozem puśoiłe go i usiekłe. Sir Brad- I 
fird zapewnia także, iż nie bał eię woale, a bolu 
doznał tylko, gdy tygrys pierwszy raz zatopił zęby 
w jego dłeni. Pewien uczony berliński znów przed 
kilku laty podczas wyoieczki w górach szwajearskioh 
runął wraz * oałem towarzystwom z wysokiego 
szczytu w bezdenną głębię; wszyscy oprócz niego 
ponieśli śmierć. Uczony ów opowiadał następnie, iż 
podozas spadania zajmowały go najobojętniejsze myśli: 
„Jak to głupio, że będziemy musieli je zoze raz 
wdrapywać się ua ten wierzohełek; a na wschód 
■łońoa jutre rano spóźnimy się z pewnością" itp,

— Z listów  F lau b erta . W lutym ogłosił F i­
garo pewną ilość niewydanyeh dotąd listów najzna- 
kemitszego z realistów francuskich, autora „Pani Bo- 
Tary* i „Wychowania ozułostkowego". W jednym 
z tych listów, adresowanych do matki z Konstanty­
nopola w d. 4. grudnia 1850, znajduje się między 
innemi wzmianka o Polaku, z którym się̂  Flaubert 
poznał w swej wyoieczoe na Wschód. Podajemy ustęp 
ten w przekładzie dosłownym.

„Podczas kiedy służący Maksym, pozostawszy 
w domu zajmował się przygotowaniami do powrotu 
(oł#, pieniądze, upakowanie i wysłanie skrzyń), uda­
łem Bię wczesnym rankiem z przyjacielem naszym 
hrabią Kosielskim (Keśeielskim ?) do folwarku pol­
skiego, położonego z drugiej strony Bosforu w Azji.

„Zrobiliśmy podczas dnia mil 15 co koń wy- 
■koozy, galopując po śniegu, pokrywającym okolicę 
pustą. Gała ta przestrzeń faluje pagórkami niby mo­
rze zbałwanione; jednostajną białość tych przestwo­
rzy przedzierają gdzieniegdzie ciemniejsze plamki 
dębozaków karłowatych lub krzaków. Blade słońce 
oświeca widownię tę chłodną.

„Zbłąkaliśmy się byli w podróży. Pastusi buł­
garscy, okryci skórami zwierząt, podobniejsi do nie­
dźwiedzi niż do ludzi, wyprowadzili nas na drogę. 
Ani jednej nigdzie ścieżki na śaiegu spostrzegamy 
jedynie ślady zająców i szakali, przebiegającyeh tu 
noeą. Pędząc konno z góry na dół i znów pod górę, 
przewodnik nasz wywodził w niebogłosy pioBnkę o nu­
cie ostrej, którą wiatr porywał mu z ust i unosił na 
pustynię.

„Mróz był wielki, leoz jazda konna wydoby­
wała z nas krople potu. Kosieleki powiadał do mnie:

— „Aeb, wydaje mi 8ię, że to Polska!
„A jam wtedy myślał o wielkich podróżach do 

Aąji środkowej, o wyeieezkaoh do Tatarji, do Tybetu, 
do mglistych kram futer i miast o kopułach mo­
siężnych.

„Spytasz mię moie, kochana matko, i któż to 
jest ów hrabia Kssielski ? Jestto wielki pan polski, 
z tog# ee i my hotelu, podrujnowany w trzech czwar­
ty oh wskutek klęsk i wojen swojego kraju, okryty 
ranami i plastrami, ezłewiek wielce przyjemny i do­
brego towarzystwa. Jest on naczelnikiem omigrac 
polskiej i węgierskiej, przyjętej przez W. Pertę na 
^rytorjum państwa otomańskiego. On to emigrantom 
rozdaje pieniądze i każdemu z nich wskazuje miejsce, 
na którem ma osiąść.

„W osadzie polskiej na wybrzeżu azjstyckiem 
widziałem kilku tyeh biedaków (paurres diobles). 
Bez kalambur# powiedzieć muszę : zaprawdę, daleko 
zaprowadziła icb miłeśó ojczyzny! Z licznych znajo­
mości, któreśmy w podróży zawiązali, znajomość z Ko- 
sielskim należy do najlepszych..."

Na tem urywa się rzeoz o Polakach w kores­
pondencji twórcy „Salambo" i „Pokus św. Antoniego"

szarfy i wyłogi wciąż jeszcze na porządku dzien­
nym. Widziałam suknię z sicilienne piaskowej 
w białe prążki, ubraną białemi atłnsowemi wstąż­
kami i koronką peine d’esprit, z żabotem i gu­
zami najczystszego stylu... Nie kupiłam jej — 
za droga, ale za to śliczna 1 Już już miałam się 
dać uwieść cudownej tualecie z grubego białego 
point d’esprit, przybranej mnóstwem naszywa­
nych białych morowych wązkich wstążeczek, ale 
zastanowiłam się, że to byłoby zanadto dziewi­
cze, dla tak poważnej jak ja mężatki i zdecydo­
wałam się na istne pieścidełko z bengaliny 
vieux rose zo srebrnemi galonami, bo galony 
srebrne i złote i pasmanterje wszelkie jeszcze 
są bardzo modne i ubierają niemi suknie i okry­
cia, a nawet podszywają kołnierze i klapy palto­
cików, choć to tylko wtedy widoczne, gdy palto­
cik rozpięty jest tak, od niechcenia...

Zielone barwy ciągle są okrutnie modne. 
Nie lubię ich i nie mam żadnej zielonej sukni 
na sumieniu. Jestem zanadto... starą, aby się 
bawić w „zielone", ale w tym względzie należę 
do wyjątków, bo cała gama odcieni od vert bou- 
teille do vert d'eau, nie wyłączając świetnego 
szpinakowego koloru, wciąż zalega witryny ma­
gazynów i okrywa kształtne kibicie pięknych 
Iwowianek. Mojem zdaniem jednak, ładniejsze są 
te wszystkie mniej wyraźne kolory, spokojne, 
dystyngowane, w którym każdej do twarzy. Przy­
biera się to czarną pasmanterją, albo czarną 
morą i jest bardzo dobrze ubraną...

Mam właśnie taki kostjum z lekkiego wi- 
gognu beige z ogromną czarną szarfą i z przo­
dem stanika zafałdowanego en fichu croise z 
czarnego erepe de ehme. Prześliczny 1 Na podróż 
robią mi coś idealnie prostego; spódnica mar­
szczona w około, z wełny popielatej w czarne 
prążki (bo teraz koniecznie suknie skromne win­
ny być w paski lub prążki), stanik angielski, z 
męskim wyłogiem do płóciennego kołnierzyka i 
krawat; na to kaftanik krótki, obcisły, także zu­
pełnie męskim krojem... Żeby jednak nie być 
nieprzygotowaną na zmiany aury, zabieram też 
zwyczajny długi surdut z fantazyjnego angiel­
skiego kortu z trzema pelerynkami, które dodają 
bardzo wiele ciepła...

W nocy czasem chłodno w wagonie i prze­
zorność nie zawadzi. Mam też śliczny płaszcz z 
gumowego jedwabiu w drobną krateczkę, długi, 
wygodny krojem dolmanowym, a nareszcie dużą 
rotundę z fantazyjnego cienkiego szewiotu całą 
zmarszczoną u szyi z wielkiemi rękawami two 
rzącemi poły i nadającemi Bporo szyku całej po­
staci. Muszę jeszcze nadto pomyśleć o sukniach 
strojniej szych, więc trzymać się będę fularów 
bengaliny i batystu... Ale jakiż tu trudny wy­
bór... Tyle rozmaitych deseni, to tureckie, to 
w rzucik, to w arabeski, lub pasy, a wszystko 
modne, a wszystko takie ładne... Namyślam się 
tylko, czy wziąć do tego koronek fantazyjnych, 
które suto, lekko zamarszczone, tak świetnie 
przystrajają każdą sukienkę jasną, czy poprze­
stać na morowych szerokich szarfach, których 
obecnie można dobrać w każdym prawie od­
cieniu.

Największy jednak, moja Maryniu, kłopot 
mam z kapeluszami, taki wybór, tyle fantazji 
najrozmaitszych; ogromne płaskie z dużemi ron­
dami z marszczonej koronki, pokryte wieńcami 
kwiatów (kwiaty znów bardzo en faveur) i ma 
leńkie kapotki, jak cukierki i dawne klasyczne 
amazonki z piórami, i „budy“, bez których na 
słońcu obejść się nie można, i „japonki", w 
których zwłaszcza przy dużej, -zmarszczonej wo- 
alce bardzo do twarzy, słowem niewiadomo, co 
tu wybrać, co najładniejsze...

Dosyć jeszcze byłoby pisać o modzie i 
innych również interesujących rzeczach, ale cóż 
chcesz...

Tyle bieganiny mam jeszcze, że zaledwie 
mi czasu starczy, aby ci przesłać tego ostatnie­
go całusa,.

Toute ń, yous 
J. U. L.

(Gratulujemy wyjątkowej mieszkance jęczącej 
wśród kłopotów Galicji, że może się jeszoze z takim 
komfortem wybierać do Paryża. Prsyp. kronikarza).

r 48 oblig. z kuponami po 50 zł.
i 342 „ „ „ 100 „
! 79 „ „ „ 500 „

194 „ „ „ 1000 „
11 ,  „ 5000 „

Ni<co o modzie.
T

(U ryw ek z lis tu ) .

...N a re szc ie  w szystko  je s t  jak p o trzeb a ...
D ecyzja za p a d ła ...  Jedziemy! Bo zresztą 

pow iedz sama, k o ch a n a  Maryniu, czy mogłam 
zakopać się od razu  n a  w si n a  ca łe  sześć  m ie­
sięcy i dopiero ta m  k iedyś, k iedyś, dostać  się do 
P ary ża  pod  je s ie ń , gdy  ju ż  w szystko  będz ie  opa­
trzone, spisane, z w ie trza łe  i w ars tw ą  kurzu po- 
k ry te .

Jedziemy wszyscy. Prawie całe nasze kółko 
znajdzie się na otwarciu wystawy i na wieży 
Eiffla. Będzie1 prawie tylu znajomych, co na osta­
tniej premierze A braham owicza. Pojmujesz tedy, 
ak jestem z^ęta , trzeba się oporządzić na dro- 
ję i wyśwież^ć, tem bardziej, iż nie myślę jak 
akie straszydło pokazać się na bulwarach i na- 
gwałt skupować zeszłoroczne resztki, tous les 
ieute rossigndls które mają za obowiązek poka­
zać świeżo przybyłym parafiankom.

Rozpoczęłam tedy wędrówkę, i wierz mi, że 
»  przesąd, iż tylko w Paryżu ubierać się można.
[ we L w ow ie je s t  dużo ś licz n y ch  rzeczy , z któ­
rych można coś wybrać... Znajdują się tu także 
coemata a nie kostjumy, sielanki — nie ka- 
jelusze,..

Jesteśmy jeszcze en ploin w epoce dyrekto- 
;jatu; krótkie 'staniki, bufiaste rękawy, olbrzymie

Teatr, literatura i muzyka.
— R e p o r t o a r  t o a t r a l n y :  Dziś we czwar­

tek „Mignon" opera Thomasa. — W piątek po raz 
drugi „Rozkosze wiejskie" komedja w 3 aktaeh Wi 
tolda Traozewskiego. — W sebotę „Bal maskowy' 
opera Yerdiego. Występ panny Patkiewiez i pana T. 
Borkowskiego. — W niedzielę po południu o pół do 
4. „Dwaj złodzieje" krotochwila ze śpiewami i tańea- 
mi w S aktaeh Anozyoa. — Wieezśr „Książę pan 
farsa w 8 aktaeh Abrahamowicza i Ruszkowskiego.
j  "„o a l- To w. m u z y c z n e g o .  W niedzielę
a. * • 7 wieczór odbędzie się w zali „Sokoła"
ozwar y zwyczajny koneert Towarzystwa muzyoznags 
za rok 1888/9 pod artystyczną dyrekcją p. Rudolfa 
Schwarza, na którym wykonane będzie oratorjum Men- 
delsohna „Paulus na sola, chóry i wielką orkiestrę 
Biletów nabywać można w księgarni pp, Ssyfarta i 
Ozajkowskiege, a w dzień koncertu wieezerem przy 
kasie. Członkowie wspierający Towarzystwa raczą się 
zgłoeió w kancelarji Tow. najdalej do soboty godz. 7 
wieozór, gdzie za okazaniem rocznej karty otrzymają 
wolne bilety na niedzielny kencert.

Dyrekcja podaje do wiadomośoi wszystkich człon­
ków ohóru mięszanego i orkleztry amatorskiej, że w 
piątek 26. hm. o godzinie 7 wieczorem odbędzie się 
próba ohóru mieszanego, za w sobotę o godzinie w pół 
do czwartej po południu jeneralna próba wraz z or­
kiestrą. Uprasza się o jaknajliezniejszy komplet.
ecsaa

Dział ekonomiczny.
Z Budapesztu donoszą 25. b. m., że po­

dług najnowszych relacyj stan zasiewów jest do­
syć lichy, osobliwie ozimina ucierpiała wskutek 
dotychczasowej złej pogody.

Losowanie obligacyj funduszów indemni- 
zacyjnych Galicji wschodniej i zachodniej, tu­
dzież Wielkiego Księstwa Krakowskiego odbę­
dzie się 30. bm. o godz. 9 rano, w lokalu na­
miestnictwa, jako dyrekcji funduszów indemni- 
zacyjnych, na 3. piętrze.

Wylosowane zostaną obligacje indemniza- 
cyjne :

AL. Funduszu indemnizacyjnego Wielkiego 
Księstwa Krakowskiego :
8 oblig. indemn. z kupon, po 50 zł,

2l  - » „ 100 „
an ’ » » T) 500 „
20 » n 1000 „

} ” n s 5000 „
... » .  10000 „

i oblig. lit. A. nominalnej wartości

150 zł. 
2700 „ 
2500 „ 

20000 „ 
5000 „ 

10000 „ 
21650 „

_  ■ . razem . . 62000 zł.
xf. Funduszu indemnizacyjnego Galicji zh- 

chodniej:

2400 zł. 
34200 „ 
89500 „ 

194000 „j 
56000 „ 
90000 „ 

196900 „
9 » „ 10000

i oblig. lit. A. nominalnej wartości
razem . . 612000 zł.

C. Funduszu indemnizacyjnego Galicji 
wschodniej:
54 oblig. z kuponami po

512 „ n
138 „
427 „

h6 : : ■

2700 zł. 
51200 „ 
69000 „ 

427000 „ 
75000 „ 

150000 „ 
846100 „

50 zł.
100 „
500 „

1000 „
5000 „

10000 -i oblig. lit. A. nominalnej wartości
razem . 1,121000 zł.

Ceny zbóż u a  g iełdzie  w iedeńskiej dnia 
23. kwietnia: Pszenioa na wiosnę 7’12—7-17, na maj- 
czerwiec 7‘10 do 7 1 1 , na jesień 7-40—7*45; żyt# 
na wiosnę 6-18—6 23, na mąj-ozerwleo 6 25—6 30; 
kukurudza na mej—czerwiec 515—5*20; owies na 
wiosnę 5*85—6 90, na maj-ozerwiee 5 85—5*90; spi­
rytus kontyngentowany 15 37 do 15-62; nafta ame­
rykańska 22'—, „White Star Prima" 2125, galicyj­
ska cesarska 21*75.

W iedeń 23. kwietnia. Przypędzone na tutejszy 
targ bydła rzeźnego 2824 sztuk epasewego i 471 
sztuk chudego. Razem 3295 sztuk.

Pomiędzy temi z Galicji przypędzono 155 sztuk 
opasowych, z Bukowiny 35 Sztuk opasowych. Ogółem 
przypędzono o 1007 sztuk więeej, a z samej Galicji 
o 244 mniej niż zeszłego tygodnia.

Popyt był słaby. Ceny w porównaniu z zeszłym 
tygodniem spadły od 50 ct. do 1 zł. Nie sprzedano 
78 sztnk.

Płaeono: ga l i oy j s ko  - buko wi ń s k i e  woły 
opasowe po 48 zł. do 52 zł., za towar przedni 53 
do 54 zł.; węgierskie woły opasowe po 46 do 54 zł., 
za towar przedni 55 do 57 zł., wyjątkowo po 58 de 
60 zł.; z innych krajów koronnych po 50 do 56 zł., 
a za towar przedni po 57 do 59 zł., wyjątkowe po 
60 zł.; krowy po 17 de 30 zł., stadniki po 21 de 
29 zł.; bawoły po 17 do 21 zł. za cetnar metryczny.

Bydło chude 24 do 116 za sztukę.

O statn ie no tow ania  p roduktów
z dnia 25 kwietnia 1889.

Lwów: pszenioa 6-50 do 7-16, żyto 5-30 do 6-80, 
jęczmień browarny 5-75 do 7-—, owie* 580 do 6-50, groch 
6 50 do 10-50, wyka 6‘75 do 7.50, rzepak 13-— do 13 60 
lnianka —•— do —•—, koniozyna czorw. 50-— do 76-—, 
koniczyna biała 50 — do 60 —, szwedzka 60-— do 75 —.

T arnopol: pszenica 6-40 do 7-—, żyto 5-25 do 
6-7B. jęczmień browarny 5-60 de 6 75, owies 5-50 do 6-—, 
grooh 6-— do 10-—, wyka 6-50 de 7-25, rzepak 12-80 do 
13 10, lnianka do — , koniozyna czerwona 48—  do 
74-—, koniozyna biała 50-— do 60— , ko a jeżyna szwedz­
ka —•— do —■•—.

Podw ołoezyska: pszenioa 6-30 do 7-—, żyto 5 16 
do 5-70, jęczmień 5-50 do 6-40, owies 5-— do 6-65, grooh 
6-— do 9.50, wyka 6-— do 7-20, rzepak 12-70 de 13-40, 
lnianka — do —■—, koniczyna czerwona — do — ,
koniczyna biała 48-— do 59-—, szwedzka —■— do —■—.

Ja ro s ła w : pszenica 6-45 do 7-20, żyto 5 80 do 
615, jęczmień 5-75 do 7-—, owies 5-80 do 6-15, grooh 
6-50 do U — , wyka 6-75 do 7-60, rzepak 10—  do 11-15, 
lnianka — do —— , koniozyna czerwona 48-— do 74 —, 
koniozyna biała 31-— do 35-- , koniczyna szwedzka — 
do — , tymotka 20 — do 80’—.

Czemiowee : pszenica 6'40 do 6-95, żyto 5-— do 
do 5‘60, jęczmień 5-70 do 6-—, owies 5-70 do 5*95, grooh 
6-— do 10, wyka —•— do — , rzepak —•— do —-—, 
lnianka —•— do —■—, koniczyna czerwona 65* — do 6 8 —,

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
C h m i e l  od —•— do — zł. nominalnie za 56 

kilo, loco Lwów.
Okowita gotowa za 10000 litrów pro. looo Lwów 

11.75 da 1 2 - -  zł. V
Nasiona pastewne i jare zboże posznkiwane. Ceny 

lokalna wyższe ód notowanych.

'M u lm y „Gazety M o v i ) ! “.
Lubiana d. 25. kwietnia. W wybo­

rach do Rady miejskiej z trzeciej grupy zwy­
ciężyli narodowcy pomimo zaciekłej agitacji 
Niemców i odstępców. Wiec słoweńskich sto­
warzyszeń nauczycielskich, na który przybyło 
około 150 nauczycieli z Krainy, południowej 
Styrji, Gorycji i Istrji, uchwalił co do wnio­
sku Liechtensteina: „Młodzież szkolua po­
winna zawsze być według wyznań rozdzielo­
ną, a nauczyciel należeć ma do tego wyznania 
co uczniowie*.

Berlin d. 25. kwietnia. Rrzymski te­
legram Germanii (głównego organu katolików 
niemieckich) potwierdza, że Watykan już 
przed trzema laty odrzucił projekt utworze­
nia w Berlinie arcyhiskupstwa, któremuby 
podlegały dyecezje: wrocławska, poznańska, 
chełmińska i warmińska.

Berlin 25 kwietnia. Pruska Izba pa­
nów została niespodzianie zwołaną na 29. b, 
m. i zawezwaną, aby poprzód pokończyła swo­
je prace w komisjach. Prusy wniosły w Ra- 
izie związkowej zmianę w §. 4- niemieckiego 
kodeksu karnego, rozszerzającą liczbę tych za 
granicą popełnionych uczynków, za które 
Niemca pociągać można przed sąd karny. — 
Co do wyprawy Wissmanna, donoszą z Zan­
zibaru, że się nie uda, jeżeli prócz oficerów, 
nie będzie także szeregowców europejskich 
w jego wojsku murzyńskiem.

Berlin d. 25. kwietnia. Na uczcie, przą- 
dzónej z powodu dwóchsetletniego jubileuszu 
I. brandenburskiego pułku dragonów, cesarz 
Wilhelm w toaście swoim wyraził otuchę, że 
synowie Marchii zachowają dawnego ducha 
brandenburskiego, i wezwał biesiadnjących, 
aby wychylili kielichy na cześć pułku i jego 
dowódzcy, ks. Albrechta, śpiewając dawną 
pieśń ; „Alt ihr Panier, alt ihre Ehr’, Jung 
ihre Herzen, schneidig ihre Wehr“.

Petersburg d. 25. kwietnia. Grażda- 
nin donosi, że komisja państwowa, która mia­
ła wydać orzeczenie względem postawienia 
pod sąd b. ministra Possieta i Stjornala za 
wypadek pod Borkami, pastanowiła poprzestać 
na ukaraniu obu tych funkcjonarjuszów w 
drodze administracyjnej.

Ambasador austro-węgierski hr. Wolken- 
stein wyjechał jedynie w celu odprowadzenia 
żony za granicę i wraca natychmiast.

B u k a r e s z t  d. 25. kwietnia. Monito- 
rul donosi, że król, odbierając w swoje uro­
dziny życzenia od deputacji obywateli Buka­
resztu, oświadczył, że następca tronu nieba­

wem osiądzie stale w Bukareszcie. Zapowiedź 
tę bardzo przychylnie przyjęto.

Paryż d. 25. kwietnia. Zanosi się na 
ważne zmiany w posadach dyplymatyeznych. 
Poseł Bouróe w Brukseli ma być odwołanym. 
Na miejsce Herbetta pójdzie do Berlina am­
basador w Madrycie Carabon. Na miejsce Wad- 
dingtona będzie wysłanym do Londynu hr. 
Montebello, ambasador w Konstantynopolu.

Rzym d. 25. kwietnia. Onegdaj był 
Floąuet u Orispiego na obiedzie. W sferach 
parlamentarnych zapewniają, że minister woj­
ny poda się niebawem do dymisji, będąc 
przeciwnym wyprawie do Abissynii.

Rzym d. 25. kwietnia. Medjolań- 
ska unia republikańska wzywa wszystkie sto­
warzyszenia włoskie do agitacji przeciw po­
dróży króla do Berlina, która byłaby przy- 
pieczentowaniem trójsojuszu i wyzwaniem dla 
Francji, święcącej rewolucję. Nie mniej za- 
zawzięcie uderza ua tę podróż, która ma być 
przedsiębraną właśnie podczas otwarcia wy­
stawy _ paryskiej, główny organ lewicy, Tri- 
buna, jako i na to, że ambasador włoski, Me- 
nabrea, wyjechać ma z Paryża na czas wy­
stawy. Obwinia Orispiego, że to czyni pod 
presją Berlina, który juścić jest wrogiem 
Francji dziś jak przed stu laty. „Rzecz to 
szczególna — dodaje Tribuna —  że taką rolę 
lokaja przyjmuje właśnie Crispi, którego całe 
życie było panegirykiem na cześć rewolucji*. 
(Z Berlina zapewniają właśnie, widocznie pod 
wpływem tych enuncjacyj włoskich, ie co do 
podróży monarszych dotąd nic jeszcze nie 
postanowiono; p. r.)

W iedeń dnia 25. kwietnia godz. 2 min. 10 po 
południu. Akcje kredytowe 297.87. Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 74 40. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 307’—. Akcje Banku anglo-austriac­
kiego 130*30. Akoje Unionbanku 231*50. Akcje ko­
lei Karola Ludwika 207-50. Akoje kolei Północnej 
260-75. Akoje kolei Południowej (Lombardy) 106'—. 
Akcje kolei Alfoldzkiej —-—. Akoje kolei Państwo­
wej 245 50. Akcje kolei Lwowsko - Ozern. 236 75. 
Akoje kolei węg.-północno-wschodniej 186 50. Losy 
komunalne wiedeńskie 148-25. Akoje Tow. tureckiego 
114-75. Galio, oblig. indemniz. 104-75. Akcje kolei 
półnoeno-zaohod. (lit. B. Elbethal) 210*50. Losy re­
gulacji Cisy -■—. Akcje banku dla krąjów koron­
nych 242-50. Akcje Bankvereinu 11160. Rosyjski 
rubel papierowy 127'25. Losy prem. węg. —•—.

4*/»•% renta wspólna 85-15. 5»/» renta auetr. 
papier. 100-25. 5"/0 renta austr. złota 11110. Ren­
ta 4•/» węg. złota 102-90. 5*/# renta węg. papiero­
wa 96'45. Napoleendory —•—. Marki niem. 58 57.

Wiadomości giełdowa,
Lwów, dnia 25. kwietnia. (Z Izby handlowej.)

I. Akcje za sztukę.
płaca,

Kolej Kalio. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. . . 206 — 
Kolej Lwow.-Czer.-Jaaska po 200 zł. w. a. 235-75 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł, w. a. 289 — 
Banko kredyt, galicyjskiego po 200 zł. w.a. —

!I. Listy zastawne za 100 złr 
Banku hipotecznego galicyjskiego 6•/# ■ • — — 

■ „ . 5*/» - 100-20
„  » L „ gal- 5%  wyl. tO*/. p 103-15
Banku krajowego 4*/»8/. los. w 51 1. . . 97*— 
Towarzystwa kred. galic. ziem. 5•/„ . . 100 65

kredyt, gal. ziem. 4*/0 . . . 96-— 
kred. gal. ziem. 5% los. w 371. 100-65 
kred. g. ziem. 4% los. w 417* 1. 93-50 

„ kredytowego gal. ziem. 4*/„•/,
los. w 52 1. . . . . . .  . 98.10
kred. gal. ziem. 4*/, los. w 561. 93 —

IQ . L isty  dłnżne na 100 zł.
Gal. Z. kred. włośo. w likw. (d. 6 pr.) 3% ' —"— 
Gal. Z. kred. włoio. (d. 5%) 27,%  . . . ——
Ogóln. roln. kredyt, zakł. dla Gal. i Buk.

6®/o les w  15 l a t ..............................—•
IY. Obligi za 100 zł.

Indemnizaoyjne. galioyj. 5“/, m. k. . .
Kom. banku krajowego 5*1, w. a. I. em 
Pożyczka krajowe z r. 1873 6°/, w. a.
Pożyczka krajowa 1883 4‘/»“/. . . .

V. Losy.
Losy miasta K rak o w a.........................
Losy miasta S tan is ław o w a....................

VI. Monety.
Dukat holenderski 5-61
Du :at eesarski . . . . . . . . . .  5 63
N a p o lo o n d o r .........................   947
Półimperjał r o s y j s k i ......................................... 9-78
Rubel rosyjski s r e b r n y .................................... 1-36
Rubel rosyjski p a p ie r o w y ........................... 1-261/,
100 marek niemieckich................................... 58-30
Srebro za 100 złr............................................. —
Kupony w s r e b r z e ........................................—

żądają 
209-50 
239-25 
2 9 3 .-  
976* -

101.20 
10415
98-— 

101-65
97.—

101-65
94-50

99-10 
9 4 -

57-50
48-—

104-30 105-30 
100-50 101-50 
104— 106—  

95-10 96—

26-25 28—
38-50 41—

5-71 
5-73 
9-57 
9-88 
1-48 

1-287. 
59 30

Prsyjeeliall do Lwowa
dnia 35. kwietnia 1889:

Hotel Zorla. M. hr. Borkowska z Mielnicy. J. hr. 
Tarnowski z Byszowa. R. Hedermann z Kolonii. B. Gross- 
mann 2 Nouchatel. J. Rakowski 2 Hermanewic.

Hotel Europejski. W. Sojk z Kołomyi. S. Tomberg 
z Fodwołoczysk. D. Hirsohbein z Drużyna. C. F. R om un- 
der x Bema e i i  K. Zaleski z Bosii. A. Głogowski z Bo- 
janoa. W. Żurowski z Bereika. H. Hersohmann z Wie­
dnia. J . Flohr z Berna.

Hotel Angielski. M. Majeranowski z Krotoszyna. 
K. Udrycki ze Stanisławki. F. Daniłowioz z Żółkwi. J. 
Lewicki z Tłustego. A. Antonowicz z Szyyowiec. A. Ba- 
bioz z Jazłowca

Hotel Krakowski. D . Hanuszozak z Komarna. R F i­
lipek z Przemyślan. M. Biesiekierski z Wyrowa. W. Hrab 
z Tarnopola.

_ Hotel Kuhna  W. Holinaty z Bolechowa. L. Łopa­
tyński ze Lwowa. B. Kundydyk z Telszczowa. G. Konce­
wicz z Zawoja. W. Ilasiowioz ze Lwowa. O. Krynicki 
z Dąbrowicy.

N A D E S Ł A N E .
(Rubryka ta  nie pochodzi od Redakcji, która też żadnej 

odpowiedzialności za nią nie bierze na eiebie.)

Obecna pora. W tej właśnie porze należy 
spróbować ułyoia produktów cenionych powszechnie 

dla utrzymania powłoki oiała 
w stanie piękności. Pomimo 
zimna i zmian temperatury, 
twarz i ręce nie doznają ża­
dnej skazy, dzięki używaniu 

Crfime S im ona , P n d ru  ry żo ­
wego i M ydła Sim ona. — Dla 
uniknienia lioznych naśladownictw 
żądać podpisu: S im o n , ul. de 
Provanoe, 86, w Paryżu. — We 
Lwowie w aptekach pp. Mikola- 
scha, Wewiórskiego, w Bkładach 

perfum i u fzyzjerów. 71_ j

Przestrzegam
nie kredytować memu małoletniemu synowi Wi­
ktorowi Stanisławowi dw. im. S t e n g l e w i  ani 
pieniędzy ani towarów, gdyż żadnych długów 
ani rachunków płacić nie będę.

W ilh e lm  S tengel,
189 profesor m uzyki w Brem ie.

Nowości na sotnio daistie
poleca w największym wyborze — najtaniej

Magazyn Schayerów
we Lwowie, ul. K aro la  L udw ika 8.

1  u  iiM k p l3 V f iv. Any
we Lwowie, u l. A kadem icka 10.

Osobny oddział dla Bad i osobny dla mężczyzn.
Urządzenie w ytw orne. —  Ceny umiarkowane.

O tw arte od godziny 7 rano do 9 wieczorem.

4°!o Losy w^i. B o h  Mam
trzy oiągnlenia rocznie 

Główna wygrana 50.000 złr.
sprzedaje najtaniej 171

także na sp ła ty  mlesieczne po 5 z łr .

AUGUST SCHELLENBERG
Dom bankowy i kantor w ym iany we Lwowie.
Zlecenia z prowincji uskutecznia się bezzwłsoznis 

bez doliczenia prowizji, na żądanie za zaliozką 
pocztowa.

W ydawnictwo gazety losowań „Nadzieja1' 
Prenumerata roczna zł. 1-70. na prowincji zł. 1"80.

' Nowem  lekarstw em  przeciw  za tk an iu  
s to le a , które przez najznakomitszych lekarzy, 
między innymi także przez profesora Dr. H. S e- 
n a t o r a  w B e r l i n i e ,  Dra T h o m p s o n a  w Pa­
ryżu i profesora Dra M a s s i n i e g o  w B a z y l e i ,  
jako najlepszy ze wszystkich na ten cel dotych­
czas używanych środków oznaczony został, jest 
cascara sagrada. Tworzy ona główną część skła­
dową nowych poprawnych pigułek szwajcarskich 
A. Brandta w St. Galion w Szwajoarji, które są 
do nabycia we wszystkich lepszych aptekach w pH- 
dełkach po 40 ct. lub 70 ct.„ z opisem użycia. 
Nie trzeba więc zważać na ogłoszenia konkuren­
cyjne, wychodzące od fabrykantów zastarzałych 
pigułek, lecz obstawać przy nazwie A. Brandt, wy­
rażone dokładnie na każdem pudełku. Wszystkie 
inne wyroby są naśladowaniem bez wartości. Te 
nowe poprawne pigułki szwajcarskie są na skła­
dzie we wszystkich większych aptekach. Na żą­
danie przesyła je takie każdemu zamawiającemu 
o p ł a t  ni e  główny skład: aptekarz F. S e h m i e d  
w Cieplicach w Czechach, a to za nadesłaniem 
naleiytości w markach pocztowych, ponieważ wy- 
sełanie za zaliczką znacznie więcej kosztuje. 102

S traszne odk rycie  uczyniono niedawno, że 
znaczna część wypadków śmierci pochodzi z cho­
roby nerek. Z tego powodu organom tym należy 
poświęcić jak najwięcej uwagi i starać się zapo­
biegać tej chorobie.

Wielki specjalista suchot Dr. C. Th. Thomp­
son w Londynie stwierdził dowodnie, że pomię­
dzy zmarłemi w szpitalu Brempfen suchotnikami 
52°/i przypada na osoby dotknięte cierpieniami 
nerkowemi, i że te właśnie cierpienia były po­
wodem suchot. Niemniej też jest rzeczą stwier­
dzoną, że znaczna część chorób sercowych cier­
pieniami nerek spowodowaną bywa. Tysiące ludzi 
umiera, nie wiedząc z jakiego powodu, nie przy­
puszczając, że dzieje się to przez słabość nerek. 
Zadaniem nerek jest wydzielać z organizmu ja­
dowite i zaraźliwe substancje. Gdy tego nie wy­
pełniają , lub wypełniają niedostatecznie, cały 
organizm przepełnia się zatrutą krwią i sprowa­
dza chorobę. Żaden organ nie podpada tak łatwo 
chorobie, jak właśnie nerki i dlatego też osobli­
wą troskliwością otoczyć je należy. Każdy nie 
uprzedzony zrozumie, że ku temu calowi należy 
je od czasu do czasu wzmacniać i zadawać śro­
dek, który im wielkiej odporności przeeiw wsze­
lakim chorobom udziela.

Środkiem tym wedle orzeczenia wszystkich 
powag lekarskich jest W arnera Safe Oure, jedy­
ne lekarstwo na wszelkie choroby nerek, bądź to 
aby utrzymać je w zdrowiu, bądź aby wyleczyć 
w razie choroby. Pamiętamy, że zdrowe nerki 
oznaczają zdrowie, chore zaś ogólną chorobę ca­
łego organizmu.

W arnera Safe Oure jest do nabycia w zna­
nych aptekach. 183—17

...

Pociągi kolejowe.
Podług segaru lwowskiego. (Od 1. marca 1889.)

Do Lwowa przychodzą:
Z K ra k o w a ..............................
Z P odw ołoozysk ....................
Z Podwołoozysk na Podzamcze 
Z Czerniowiec, Husiatyua i Sta­

nisławowa .
Z Czerniowiec i Stanisławowa 
Z Suchej, Chyrewa, Huiiatyna,

Stanisławowa i Stryja 
Z Suchej, Chyrowa i Stryja .
Z Pesztn, Ławoeznego, Krosna,

Chyrowa, Husiatyna , Sta­
nisławowa i  Stryja . . .

Z Bełżca (Tomaszowa) . . . 
we wtorek i piątek . . .

Ze Lwowa odohodzą:
Do Krakowa...............................
Do Podw ołoczysk....................
Do Podwołoozysk z Podzamcza 
Do Czerniowiec, Stanisławowa

i H u sia ty n a .........................
Do Stanisławowa, Czerniowieo 

i  Czortkowa . . . . . .
Do Stryja, S ta ,. awowa, Hu­

siatyna, Chyrowa i Suchej 
Do Stryja, Chyrowa i Suehej 
Do Stryja, Stanisławowa, Hu­

siatyna, Ławoeznego, Pesz­
tu, Chyrowa i Stróża . .

Do Bełżca (Tomaszowa) . . 
we w t o r e k .........................

Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami, oznacza/ 
ją  porę nocną od godziny 6 wieczór do-5 m. -69 - rano.

SS.2S

1  =
Pociąg

osobo/zj i is t* 1
4 03 850 9*28 7*15
2-20 315 7-00
2 08 238 i. 6*22p

800 1106
6-40

340
8 26

1*35
5-55
10-10

2-28 420 7*20 8-30
417 9.52 1035
4*22 10-23 \ 11*05

9-20 9*50

1006

10-35
810

5 20
749
4-41
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H A N D L U  B Ł A W i T N E G O  i D R O B I A Z G O W E G O

pua firm ą:

W IL H E L M  ST DOM “
we Lwowie, przy placu Marjackim I. 4. (Hotel Europejski) nadeszły świeże

MATERJAŁY W IOSENNE i  L E T N IE  na suknie dam skie, kostiu­
my it] — Próbki n a  żądanie franko.

» K

Towarów bławatayct i Płócien

na wieś, zaraz lnb od września do dwóeh 
chłopców 1. i 3 klasy normalnej. Peda­
gog mogący udzielać nauki do szkół gi­
mnazjalnych ma pierwszeństwo. Oferty 
z odpisem świadectw pod „Pedagog11 za 
pośrednictwem centralnego Biura ogło­

szeń we Lwowie ul. Kopernika 1. 11.

166

¥

w e  L w o w i e ,  r y n e k  1. 3 2 .

o tr z 3rxxiał 5vlź; n a  s e z o n  w i o s e n n y

najmodniejsze materje wełniane
we w szystk ich  m ożliw ych  gatunkach .

" — * *   —
*

L. 16.096.

Ogłoszenie Konkursu.
Z początkiem roku szkolnego 1889/90 nadanych będzie 

dziesięć galicyjskich miejsc funduszowych w c. k. wojskowych 
zakładach wychowawczych.

Warunki przyjęcia ogłasza się równocześnie w .Gazecie 
Lwowskiej* i za pośrednictwem zakładów naukowych wyższych, 
średnich i niższych.

Termin do wniesienia podań do Wydziału krajowego upły­
wa z dniem 10. maja 1889.

Z Wydziału kraj- wego
Królestwa Galicji iJLodomerji wraz z Wielk. Ks. Krakowskiem 

W e J L w o w ie  dnia 9. kwietnia 1889.

da L. LEG RA N D

WIECZNA PIĘKNOŚĆ SKÓKY OTRZYMUJE SIĘ PRZY UŻYWANIU

P A R F U M E R I E  O R IZ A I
CR EM EO RIZA'

dostawcy Rosyjskiego - 
'SKicao Dworu, iCesarskiego j

JORIZA LACTELOTIOH EMU LSI VC
iBieli i odświeża skóry. 
I*pędza, i niazezy pieffi.

Bieli.i udełikatnia skórę 
dodając jej przezroczy­
stość i świeżość do naj-. 
późniejszych lat. Ochra­
nia od opalenia się, pie­

gów i zmu i szczek.

ISATON ORIZA
■Doktor* O. REVE1L-'
I najłagodniejsze my­

dło dla akóry.

367 Łubin żółty
nasienie świeże i pewne 100 ki­
lo, czyli 1 korzec, wraz z • wor­
kiem po 7 z łr . poleca J . B alsie- 
wicz, skład nasion w Bochni-

P r a l i  s p a w  c i i

ADMINISTRACJA w PARYŻU 
Boulerard Moutmartre ur. 8. 
PASTYLKI do TRAWIENIA

wytworzone ze źródeł soli Vichy. Przy­
jemnego smaku o niezawodnym skutku 
przeciwkwasomiupośleazonemu trawieniu.

SOLE YICHY do KĄPIELI
Paczka wystarcza na kąpiel dla osób, któ­
re nie są w stanie udać się do Yichy.

Dla uniknienia fałszerstw żądać należy, 
aby na wszystkich proauktach znajdowały 
si znaki: Kompanji wód Yichy.

Dostać można we Lwowie w apt. P. Mi 
kolascha, E Mendroehowitz 1 Goldbauin: 
i Wewiorskiego. 295

Nuicżn
wyśmienitą bryndzę węgierską

poleca 318

m o i  s m i s A K
w e  Ł - w o ^ ^ r i e .

Santos żółta pospolita 
Domingo blada 
P ortoric  i zielona dobra 
Knba zielona bardzo dobra 
Laguayra bardzo dobra 
Ceylou plantacyjna, drobna 

„ „ gruboziarnista
n „ perłowa

Jaw a złotawa aromatyczna 
U oka ar; ,bska silna 
St. Jago zielona najprzedniejsza

f
H B m \

H s i ę g : a i n i a  ,
Skład i wypożyczalnia nut muzycznych

oraz
e k s p e d y c ja  p is m  p e r j o d y c z n y c l i

S. A. KRZYŻANOWSKIEGO w Krakowie
otrzymała na główny skład

Zarys Patologii i Terapii
- chorób żołądka

napisał
ID r. " W .  T - A / W O E S K I

docent uniwersytetn Jagiellońskiego. 415
C e n a  z ł r .  1-80.

Itsi-omu t  ORIH-LłS
1 Najnowsze perfumy 
J przyjęte i używane 
1 przez świat elegancki

[ORIZA-POWDER
Ryżowy puder

Pizylegajicy do «ku­
ry i nadajaey jąj deli­katność aksamitu;

We Lwowie w aptskach pp. K. Mikolascha i Wewiórskiago.

L. 418 Ogłoszenie.
Wydział Kasy Oszczędności miasta Tarnopola po­

stanowił uchwałą z dnia 11. kwietnia rb. zniżyć stopę 
procentową od wkładek z 4%% na 4% od sta.

Począwszy od 1. czerwca 1889 oprocentowywać 
więc będzie Kasa Oszczędności miasta Tarnopola wszyst­
kie wkładki tak dawniejsze jakoteż nowo przybywające 
po 4°|0 (cztery od sta) w stosunku rocznym.

Postanowienia dotyczące kapitalizowania półroczne­
go odsetek narosłych, terminów wypowiedzenia i wy­
płaty wkładek za eskontem pozostają nienaruszone.

O tern zawiadamiamy wszystkich interesowanych 
po myśli §. 10 statutu tutejszego z tym dodatkiem, że 
właścicielom wkładek przysłużą prawo odebrać tako­
we za wypowiedzeniem w terminie upływającym 
przed 1. czerwca b. r.

D y re k c ja  K a s y  O szczędności 
T arn opo l, d u m  14. k w ie tn ia  1889 .

Koźmiński

320

Z a ł o ż o n y  w  r o k u  1 8 3 9  I

Fabryczny Skład I
Towarów sukiennych i wełnianych. *

M A T E R J A Ł Y  angielskici^ ^ fban cuskich
Uniformowe sukna dla wojskowych.

W ybór w ielk i. —  Ceny tan ie .

C h. L a n d e s  i  S y n
Lwów, ul. Sobieskiego 30. — P ró b k i na żądanie franko.

Na sezon!
Najlepsze znane z trw ałośc i

FARBY 0LEJNF
tarte w nzjlepszym pokoście angielskim 

zupełnie do użytku gotowe

d i »  m a l o w a n i a
drzwi, okiea, sztąchet, bram, sprzętów 
domowych i ogrodowych, narzędzi gogpo 

darczych i t. p. poleca:

we Lwowie, Rynek 1. 88 
pod „Czarnym Psem “.

w doborowych 
gatunkach pole­
cam najtaniej i 
rozsełam f r a nc  o 

w woreczkach 5-kilowych
m
-dmłetiM nr wnrai'7

zł. 8 — 
840 
9 . -  
9.60 

1 0 -- 
10.40 
1080 
10.80 
10.80 
10.80 
11.20

I I A M D B L  842

St. Markiewicza
we Lwuwie, w Rynku I. 42.

MĄCZKA KOŚCIANA
preparowana kwasem siarkowym, najsku­
teczniejszy NAWÓZ pod wszelkie zasiewy 

324 wiosenne i  .
PROSZEK do KARMY

zawierający około >:5% czystego fosfora­
nu wapniowego bardzo skuteczny dodatek 
do karmy dla wszystkich zwierząt domo­
wych i drobiu ws lkiego rodzaju; wpły­
wu na silny rozwój kości przyszłego by­
dła pociągowego, przyspiesza etnezenie, 
powiększa znacznie wydatność mleka u 

krów i produkcję ja j u drebin.
Paaiet na próbę ważący 5 kilogra­

mów Urutto wysyła odwroluą pocztą za 
nadesłaniem przekazem złr. 1*60 z opa­
kowaniem i opłaceniem porta do kpźdej 
poczty w Austrji i Niemczech.

Opis i sposób nżycia tak Mączki 
kościanej, jakoteż i Prószka do karmy 
na żądanie bezpłatnie i franko.
Babryka wytworów chemicznych i na 

wozowych Spółki komandytowej
JUL JANA Vi ANG-A

we Lwowie, ulica Jagiellońska 12.

Dla Cukierników, Hoteli, Aptek i dla 
każdego gospodarstwa.

Na wiedeńskiej wystawie pszczół w roku 
1882 odszczególninny, niezrównany
IM :I Ó D  IR Ó lS  A 3 S T Z -

w blaszankach po 5 kile, za kilo ct. 50, 
blaszankaet. 80 za gotówkę lub za zaliezką 

O B O R O  D O L E K E G  16 
Handel miodr Lubiana (Laibcch)

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A .
po ceneie od w yrazu.

RASY ogniotrwałej potrzeba niewielkiej. 
Mający na zbyciu, raczą nad-słać ofer­

tę do Towarzystwa wzajemnej pomocy 
oficjalistów pryw. plac Chorążczyzny 4.

Ib

BirFliciIi! ziwlera iią 4 litr r j
nnilengK A śrn m i n i i  .Ta.ma.ika. I

Dla pszczelarzy, knpoów i pUrnikarzy 
miód do p«żywieuia pszczół (Fftttar-
honig und Glatthonig) w faseozkach po 
ct. 60, w skrzyneczkach pe 40 i 20 najtaniej.

najlepszego rumu Jamajka
za z łr .  5. 

słodkiej Malagi (wina)
x;i z łr .  5’50.

pod zaręczeniem za nrawdziwość, wytrą 
wność i wysoki gatunec, rozsełu za za­
liczką, pocztą, franku, beż jakichkolwiek 

innych wydatków ze strony odbiorcy
R. Maiti, Triest. 287

G a lie . B a n k  k r e d y to w y
począwszy od dnia 12. lutego 1889 wydaje

4 V o  ASYGNATY KASOWE
z 90-dniowem wypowiedzeniem i 817

4 1 A S Y G S A T T  K A S O T  B
z ‘iO-dniowem wypowiedzeuieni,

wszystkie zaś znajdujące się w obiega 5% Asyguaty kasowe z 90-daiowem wypo­
wiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia 15. Maja 1889 po l xUQ/o.

Lwów d n ia  11. L u tego 1889.
B f l t ę k i ^ a ąPrzedruku nie oędzie płacimy.

410 17 Ziehoiigei iii mm Jahre
h i e r o n  s c h o n

am 1. Mat 
am 13. Mai 
am 14. Juni 
am 15. Juni

1 H aupttro ft 15.000 Lii© Gold.
1 Hauptfreffer 100.000 Francs Gfold. 
1 Haupitreffer 100.000 Francs Gold. 
1 Hanp treffer 15.000 Gulden 6. W

Die grSsste Gewinnstcbance b ie te t die nr clisteheude Ton un a rra n g ir te  L o sg ru p p e :

ital.
Ein

Kreuzlos

Ani 1 Mai 
Lire 15.000 GMd.

Am ■. August 
Lire 15.000 Gold.
Am 2. Noyember 
Lire 100.000 Gold.
Am 1. F eb ruar 

Lire 50.000 Go'd

10 Fraucs

1 serlb. Staatslos
Ein 3% 100 Francs

Serbenlos
1 Gutes Her:

( J ó s z I y ) - Ł o s

Haupttreffer in den nachsten Ziehungen:
Ant 15. Mai 

Frcs. 100.000 Gold.
Am 14. Jh n i 

F res. 100.00!) Gold 
Am 14. August 

F res. 100 000 Gold 
Am 14. N orem ber 
F res. 100 000 Gold.

Am 14. Jiinner 
F res. loe  000 Gold.

Am 14. Miirz 
F res. 100.000 Gold

Am 15. Ju n i 
Galden 15.000 5. W.

Am 13. Septem ber 
Frcs 100.000 Gold.

Am 15. October 
Gulden 30.000 o W

Am 14. Jlin u er 
Frcs 200.000 Gold.

Am 15. F eliruar 
Gulden 15.000 8 W.

E in
Domhaulos

Am 1. Septem ber 
Gulden 10.000 8 W.

Am 1. Mltrz 
Gulden 20.000 8. W.

Jcdes Los m uss gcw iunen. E in  Los k an n  2 T reffer muc ii en.
W ir erlasse dit-se f i in f  yorzuglichen Lose gegen Ca - la coulaut uach Tagescours oder ge. en 20 monatllchen 

odęr gegen 25 monatllchen Ratan 4 fl. 4*—
Alleiniges Splelrecht nach Erlag der 1. Rate schon zur nachsten Zi hung am 1 .  " l y p ^ l  
Be. BesteUung erbitten wird die erste lis tę  und 20kr. filr llBckporto per Postanweisung. 

V e r lo s u n g s -  K a la n d e r  p ro  1889  u n d  Z le h u n g a lia te n  firaneo  u n d  g r a t i s .

T . O-TTITZESZ <£z C o a a a .p .,
B a n k -  a n d  W e c h s l e r g e s c h & f t ,  W i e n ,  1. K o h l M a r k t  N r .  5 .

SZCZAW NICA
373

sassHERaairasraiwMKft-ii
1 We Lwowi ekład gjęway \ nag, ynacb P. K.HIKOLASCNA, 

i u wszystkich aptekarzy, fryzy arów 
, magazynach p«rfuui.

WI WSZYSTKICH SKŁADACH CYGAR

Le DRAPEAU NATIONAL

SZTAHDAR lARODOWI
rylawy spseyatnu

S-MTaarTO-KAJ<T l  MIZMVTW£
V n u  oau* WAY, ru te rk a a te  Fsrfam

PAKTŻ, Ulic* de U Ptlx, 9, PARYŻ

prawdziwy francuzkl
P A P I E R  D O  C Y G A R E T E K

BARDZO CIENKI

p p .  G a i r l 9 T  H e a r r&  a*a*- -------------------
W  M R Y Ź U^  w « » r s u  ef

EK5AD GŁÓWNY DLA ADSTRYI: Otto ICanltz A. I Stoss Im Hlmnu;!. 3. w WIEDNIU

R a d a  z a w i a d o w c z a  T o w a r z y s t w a  z a l i c z k o w e g o  w  B i r c z y
Stów. zaroi.-z nieogr. pórętą , podaje db wiadomości Szan. członków 
tegoż Towarzystwa, żo w dniu 2. u iaa  1889 o gudzinie 4 popołudniu 
w lokalu Dyrekcji Towarzystwa zaliczkowego w Birczy, odbędzie się 
zwykłe roczne O g ó ln e  Z g r o m a d z e n ie  Członków Towarzystwa 
zaliczkowego w Birczy, którzy w myśl §§. 37 i 56 nabyli praw uczestni­
czenia w takowem.

P o r z ą d e k  d z i e n n y :  413
a) Sprawozdanie Dyrekcji z czynności za rok 1888.
b) Svniosek  k o m is j i  r e w iz y j n e j  o u d z ie l e n i e  D yrek o j;  a b s o l n to r j u m .
c) Wniosek Bady zawiadowczej o rozdzielenie czystego zysku.
d) Wybór uzupełniający członków Bady zawiadowczej.
e) Wybór członków do komisji rewizyjnej na rok 1889.
f) Wnioodk Dyrekcji o potwierdzenie kupna gruntu pod mający się

budować gmach Towarzystwa.
g) Wniosek Dyrekcji o przystąpieniu z udziałem do Towarzystwa zal. 

w Drohobyczu i do Towarzystwa „Ochrony T atr“.
Bircza, dnia 18. kwietnia 1889.

Prezes: Józef Nowosielecki. Sekretai z G Lisowski

w powiecie Nowotarskim w G alicji,
powszechnie znany Zakład zdrojowo-kąpielowy, klimatyczny,

żętyczny i kumysowy,
położony w ; ięknej górskiej okolicy, otoczony górami odsnaczającY się świeżum górskiem powie­

trzem, z sześciu zdrojami silnej szczaw y sodowo-solnej i sodowo-źelazistej,
zalecany prztz urijzuakomitizych lekarzy krajowych i zagranicznych w chorobach narządów oddy­

chania, trawienia i dróg moczowych.
Liczna uie drogie a porządnie urządzone mieszkania zakładowe w domach prywatnych właści­

cieli (irkoło 880 pokoi), trzy główne restanracje i kilka drugorzędnych.
Lekarzem zakładowym jest B r. W ł a d y s ł a w  Sclborow ski, prócz nierro siedmiu lekarzy co rok 
do Szcr.ażnicy przybywających udziela chorym rady lakarskiej. Srała apteka w miejsca a druga 
w Krościenku o 5 kilometrów oddalouen Przyrządy do wdychania powietrza zgeszczouego i roz­
rzedzonego, oraz leków rozpylonych; mleko, żętj-ca, kumys, kefir, kąpiele cieple mineralne, natry­
skowe letnia i zimnf, oraz rzeczne w Dunajcu i bliższym Ruskim Potoku. CzyHnia Iczasooism, 
wypożyczalnia książek, muzyka miejscow teatr krakowski! zebrania tygodniowe, koncerta, praco 

wnia fotograficzna A. Szuberta, poczta \ telegraf w mit?j»cn, sklepy wszelkiego rodzaju. 
Wycieczki w urocze okolice Szczawnicy. Komunikacja z Krakowem i Lwowem koleją żelazną do 

Starego Sącza, zkąd 42 kilometrów (51/*) wybornym gościńcem na miejsce.
Codziań przychodzą i odchodzą karety pocztowe z Starego Sącza i z Krakowa.

No «* on aby w ca zakładu na Miedziusiu Dr. Józef Kołączkowski odnowił i ulepszył łazienki do kąpieli 
mineralnych i borowinowych, odrestaurował i oma lował domy, zbulowal i urządził Zakład Wodo­
leczniczy, którego kierownictwo objął Doc. Dr. St. Smoleński, rozszerzył park i urządził hotel

„Marta“ z restauracją ną ca}y rok otwarty,
Sp# 1 Pora zdrojowa trwa od 2 0 . maja do 2 0 . w r z e ś n i a .

Ceny mieszkań zakładowych od dnia 20. maja do 20. czerwca i po 30. sierpnia o trzecią część 
zniżone. Z mówienia na mieszkania przyjmuje Zarząd zakłada zdrojowego przez Stary Sącz w Szcza­

wnicy i zarząd Zakładu zdrojowo-kąnielowego w Szczawnicy na Miedziusiu.
Zamówienia na wodę mineralną adresować bezpośrednio do H- Mattoniego w  Wiedniu, albo pośre­

dnio przez zarząd zakładu zdrojowego w Szczawnicy.
Od taksy zdrojowej tylko te osoby za okazannin legalnego świadectwa ubóstwa będą uwolnionemi,

k tó re  przybędą przed ŹO. czerwca.

W yI» v m  i oćjKwieśiiftliiy redaktor J i J i i s i  S torkel. Papier s fabrrki Czedziakiej. 2  i ln ik w i i i  i l i t o g r  j f  PO lerA  i S p ó łk i .  ( T e le fo n i i  N r .  1 7 4  A ).


